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że poetyczne marzenia Sarbiewskiego „de recuperando 
Orientis imperio“ i o przywróceniu jedności z Rzymem 
spełniać się zaczynają.

Słowiańszczyzna odżyje i zakwitnie, zablizm rany, 
jakie jéj zadano od Kosowego pola, od wzięcia Trnoyy 
i Widinia, jeżeli wyrwawszy się z niewoli egipskiej, 
z objęć schizmy bizantyńskiej, zjednoczy się z Rzymem 
i odrodzi w zdroju katolickiej wiary.

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marki 5 fen.; dla miejscowych 
2 marki 50 fen.
Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 listopada.

(Gambetta i idea republikańsko-romańska. — międzynarodowy 
spisek republikański we Włoszech i we Francyi. — Z fran- 
cuzkiej Izby deputowanych. — Hr. Herbert Bismarck w An
glii. — Rozruchy w Dalmacyi. — Nowy zatarg grecko-turecki.)

Prasa europejska powtarza w tój chwili i komen
tuje artykuł londyńskiego dziennika Daily T ó 1 e- 
grapli, podejrzywający Gambettę, jakoby zmierzał do 
zrepublikanizowania pokrewnych Francyi państw i to za 
pomocą idei romańskiej. Artykuł ten przesłał do dzien
nika angielskiego jego korespondent wiedeński. Jakkol
wiek wywody artykułu opierają się na samych domy
słach, rzecz sama dość jest ciekawą i zasługuje na to, 
ażeby jej się bliżej przypatrzeć. Korespondent, przy- 
jąwszy za podstawę swego rezonowania niezbity ten 
pewnik, że Gambetta zamyśla krzewić propagandę re
publikańską za granicą, tak dalej pisze:

„Dzisiejszy prezes gabinetu francuzkiego zbyt jest 
rozumny, iżby plan swój cbciał także stosować do Nie
miec ; wie on też, że i w Austryi nie ma ku temu 
pola. W trzech jednak państwach może on bezpośre
dnio wpływ swój republikański wywierać, mianowicie 
w Hiszpanii, Włoszech i Grecy i. We Włoszech rzecz
pospolita może być bez trudności ogłoszona. Na hasło, 
dane z Paryża, rady municypalne całych Włoch zrobią 
manifestacye republikańskie, większość parlamentu wło
skiego ożywiona jest duchem republikańskim, a wojsko 
nakaże uszanowanie dla uchwały parlamentu. W Hi
szpanii zmianie formy rządu towarzyszyłby zapewne 
rozlew krwi, ale stronnictwo republikańskie jest tam 
teraz tak silnej że o jego ostatecznem zwycięztwie 
wątpić nie można. Los wreszcie króla greckiego wisi 
na włosku. Od czasu rozwiązania kwestyi granicznej, 
która nie dała Grecyi Epiru, powaga króla jest bardzo 
zachwiana. Lud robi go odpowiedzialnym za niezado
walające rozwiązanie sprawy, a nowe wybory, nazna
czone na styczeń, wykażą to niezadowolenie ludności. 
W przyszłości więc niedalekiej możemy mieć Europę 
podzieloną, bo mocarstwa republikańskie i monarcbiczne 
nie mogą mieć z sobą nic wspólnego. Ukazanie się 
tego stanu rzeczy koniecznie przyspieszone będzie przez 
ministerstwo Gambetty.“

Jakkolwiek Daily Tćlegraph jest wielkim 
dziennikiem a jego korespondent zapewnia, że hipotezy 
te słyszał od jakiegoś znakomitego dyplomaty, mimo to 
ów plan zrepublikanizowania państw romańskich zakrawa 
na czysty żart, wyrachowany na efekt. Niezaprzeczenie 
monarchia ani w Grecyi, ani we Włoszech, ani w Hi
szpanii na zbyt silnych nogach nie stoi. W każdym 
jednak razie knowania zagraniczne w duchu republikań
skim mogłyby tylko umocnić monarchią we wspomnia
nych krajach. System bowiem republikański doprowa- 
dzićby musiał do federalizmu i rozbicia jedności hi
szpańskiej i włoskiej. W Hiszpanii widzieliśmy nie tak 
dawno tego dowody, kiedy komunaliści władali w Kor- 
dubie, w Kadyksie i innych punktach, a Nawarraipro- 
wincye biskajskie oświadczyły się za Don Karlosem 
We Włoszech, zwłaszcza w północnych i środkowych, 
tradycya historyczna ciągnie zawsze do drobnych orga
nizmów lokalnych, do munieypalności. Wiochy podzie
lone były na mnóstwo drobnych rzeczypospolitych miej
skich, których mieszkańcy, prowadząc ciągle wojny z są
siadami, lub mordując się wzajemnie w wojnach domo
wych, mieli jeszcze tyle energii i ducha, by stworzyć 
sobie niedościgłe do dziś dnia wzory sztuki i stać się 
jutrzenką epoki odrodzenia. Z upadkiem tych rzeczy
pospolitych upadł też wpływ Włoch na Europę. We 
Włoszech znajduje się i dziść dość żywiołów, któreby 
pragnęły powrotu do dawnych stósunków, a nadeszły 
dziś telegram rzymski o wykryciu międzynarodowego 
spisku republikańskiego we Włoszech i w południowej 
Francyi potwierdza niejakoś, że plan zrepublikanizowa
nia państw romańskich liczy nie mało zwolenników 
i we Włoszech i we Francyi. Mimo to wszystko ani 
możliwem przypuścić, iżby tak realny polityk, jakim 
jest Gambetta, naśladujący we wszystkiem kanclerza 
niemieckiego, myślał o wykonaniu dzieła, które w tej 
przynajmniej ehwili nie przedstawia żadnych widoków 
powodzenia.

Co do owego wykrytego spisku, telegram nie po- 
daje nam bliższych szczegółów, donosi tylko, że w sku
tek uchwały gabinetu włoskiego, nic nie zostanie ogło- 
szonem, ażeby nie przeszkodzić toczącemu się śledztwu, 
i że są wskazówki, iż robotnicy włoscy działają w po
rozumieniu z francuskimi. Cały ten telegram brzmi 
bardzo tajemniczo. Udział w spisku robotników wło
skich i francuskich nadawałby całój tój sprawie więcój 
charakter socyalistyczny, aniżeli polityczny.

Na onegdajszem posiedzeniu francuskiej Izby de
putowanych miał dep. Ribot, członek lewego środka im 
terpelować Gambettę w sprawach polityki wewnętrznej. 
O zapowiedzianej interpelacyi w kwestyi polityki zagra- 
nicznój, której miał życzyć sobie Gambetta, choć na
stępnie odstąpił podobno od tego życzenia, telegramy 
do tej chwili nic nie donoszą. Dzienniki berlińskie szy-

dzą z tego powodu z Gambetty. Piszą one, że 
prezes ministerstwa życzył sobie gorąco, ażeby ktoś 
z jego przyjaciół lub nieprzyjaciół zainterpelował go 
i podał mu sposobność do wyjaśnienia programu poli^ 
tycznego, a to z tego powodu, że odczytana przezeń 
deklaracya na pierwszem posiedzeniu Izby nikogo 
w Francyi nie zadowoliła. — Dziennik Siècle, organ 
prezesa Izby francuskiej, Brissona, pisze, iż jest prawie 
pewnóm, że nadzwyczajna sesya parlamentu francu
skiego zostanie zamkniętą w końcu b. m., gdy Izba de
putowanych ukończy sprawdzenie wyborów, a obie Izby 
załatwią wniesione interpelacye i żądania kredytu. 
Podniesioną została przez pewną liczbę deputowanych 
myśl utworzenia komisyi nieustającej Izby deputowa
nych na czas zawieszenia obrad, inni jednak deputo
wani zarzucają, że Izba teraźniejsza nie posiada władzy 
nieograniczonej, jak zgromadzenie narodowe z r. 1873, 
więc ustanowienie komisyi nieustającój byłoby przeci- 
wnóm konstytucyi z r. 1875, która uznaje trzy wielkie 
władze publiczne : Izbę, senat i prezydenta republiki.

Wyjazd syna księcia Bismarcka, hr. Herberta do 
Anglii, zaniepokoił sfery rządowe w Francyi. Poboczny 
organ Gambetty, dziennik Paris, wyjaśniając misyą 
hr. Herberta do Londynu, twierdzi na pewno, iż otrzy
mał on polecenie, ażeby w imieniu cesarstwa niemie
ckiego ofiarował Anglii zupełną swobodę działania w 
Egipcie, a w końcu dodaje, iż lord Granville, który pro- 
pozycyą niemiecką zobowiązany jest przedłożyć radzie 
ministeryalnój, odeprze od siebie stanowczo tę pokusę 
niemiecką. Korespondent paryzki Köln. Z t g. drwi 
sobie z domysłów i obawy dziennika francuzkiego i 
twierdzi, że w całój tój sprawie nie ma okruszyny pra
wdy. I telegram biura Reutera dementuje wiado
mość dziennika Paris i wyjaśnia, że hr. Herbert nie 
widział się dotąd z lordem Granvillem, obecnie znajduje 
się w Brightonie, gdzie zabawi dwa tygodnie, ażeby 
następnie udać się do Londynu, gdzie obejmie urząd 
drugiego sekretarza przy ambasadzie niemieckiej.

W kwestyi rozruchów w południowej Dalmacyi od
bierają równocześnie Köln. Z tg. i A u g sb. Al 1 g. Z tg. 
informacye, przedstawiające wypadki tamtejsze w dość 
groźnóm świetle. Według obu tych organów wyjaśnie
nia Pol. Corr. (Zobacz numer 267 Kuryer a z dnia 
onegdajszego) nie są wiarogodne. W obwodzie kotar- 
skim istnieje, jak się dowiadują wspomniane dwa dzien
niki, formalne powstanie i zachodzi istotna obawa, by 
się nie rozszerzyło na pobliską Hercegowinę. Ludność 
tój ostatniej prowincyi tak samo ma być przeciwną 
służbie wojskowej w armii austryackiój. Gdyby rokosz 
w obwodzie kotarskim nie został w najkrótszym czasie 
przytłumionym, zachęciłoby Hercegowińców do naślado
wania Kry wościan. Korespondenci sądzą, że wypadnie użyć 
siły zbrojnej ; jak dotąd jednak rząd austryacki ogranicza 
się na ścisłej blokadzie okręgów powstaniem objętych, lubo 
przewiduje, że ten środek nie odniesie żadnego skutku. 
Wszakże kampania — tak dalej czytamy — gdyby się 
okazała konieczną dla przytłumienia powstania, połą- 
czonąby była z jak największemi trudnościami. W Au
stryi posądzają Czarnogórze o tajne popieranie ruchu 
powstańczego, jakkolwiek nie ma na to dowodów, a rząd 
cetyński owszóm zapewniał gabinet wiedeński o swóm 
postanowieniu przestrzegania względem Austryi obo
wiązków dobrego sąsiedztwa.

Pomiędzy Grecyą a Turcyą nowy wywiązał się za
targ, który wszakże, jak się zdaje, nie wywoła większych 
zawikłań. Rzecz ma się jak następuje. Władze grec
kie w mieście Larissie, przyłączonóm co dopiero do Gre
cyi, nakazały zamknąć tamtejszy turecki urząd poczto
wy. Kiedy przedstawienia Porty nie odniosły skutku, 
nakazał rząd turecki zamknąć wszystkie poczty greckie 
w granicach państwa tureckiego. Poseł zatem grecki, 
pan Konduriotis wręczył Porcie notę, w której upomina 
się dla Grecyi o prawa narodów najwięcój uprzywilejo
wanych. Zamknięcie urzędu pocztowego w Larissie nie 
uprawnia — tak mówi daléj nota — Porty do represa- 
liów, ponieważ konstytucya grecka nie zezwala na usta
nowienie poczt obcych w Grecyi, podczas gdy zagrani
cznym państwom wolno w Turcyi własne utrzymywać 
poczty. Grecyi przysługuje prawo państwa najwięcej 
uprzywilejowanego i w skutek tego stoi pod tym wzglę
dem na równi z innemi mocarstwami. Rząd za
tem grecki protestuje przeciw zamknięciu poczt swych 
w Turcyi.

Odpowiedź

Na konsystorzu dnia 18 b. m. miał Ojciec św. do 
nowo prekonizowanych Arcybiskupów i Biskupów mowę, 
w której też wspomniał szczególnie o wznowionej przez 
siebie hierarchii katolickiej w Bośnii i Hercegowinie.

Metropolita tej prowincyi, ks. Józef Stadler, Arcy
biskup serajewski, odpowiedział na mowę Ojca św. w na
stępujących słowach po łacinie:

Ojcze święty!
Dobroć Stwórcy, który bogaty w miłosierdzie, chę

tnie zwraca wzrok swój na tych, którzy tego nie są 
godni, — aby żadne stworzenie nie chełpiło się wobec 
niego, — oraz łaska Waszej Świątobliwości sprawiły to, 
że oto stajemy tu przed Wami bez wszelkiej z naszej 
strony zasługi jako przewodnicy i przełożeni znacznej 
części ludu Bożego.

Za tę dobroć, za tę łaskę, składamy najżywsze 
dziękczynienie Bogu i Tobie Ojcze święty — a równo
cześnie postanawiamy pozostać i Bożą pomocą przez 
całe nasze życie gotowymi na każdy Twój rozkaz a sza
nując i miłując Kościół rzymski jako matkę, która nas 
przyjęła do swej rodziny, zasłużyć na ten zaszczyt, 
iźbyśmy zawsze Boga mieli za Ojca. A w tej samej 
chwili, w której nieprzyjaciele katolicyzmu nie zanied
bują niczego, aby zerwać węzły łączące Kościół św., z 
jego Głową, wiedząc dobrze, że skoro te węzły miłości 
raz rozszarpane zostaną, ten sam los spotka także i 
ducha wszystkich katolików — równocześnie my nie 
zaniedbamy niczego, aby serca ludów, które nam po
wierzone zostały, były jak najściślej złączone ze źródłem 
miłości — i błagamy, aby w tym samym czasie, kiedy 
my i ludy nam powierzone ślubujemy posłuszeństwo 
i wieczyste poddanie się pod najwyższą powagę 
Wasza Świątobliwość raczył nas przyjąć jako Ojciec, 
jako Nauczyciel i Pasterz powszechny i przytulić do 
łona Swej miłości. Mnie i nowćj owczarni mojej Bośnii 
i Hercegowinie, których bez wszelkich z mej strony za
sług, zostałem mianowany Metropolitą —raczyła Wasza 
Świątobliwość nadać szczególne dobrodziejstwa — mamj' 
też szczególny powód wyrazić nasze dzięki.

Wasza Świątobliwość, idąc śladem Swych Poprze
dników, którzy w każdej epoce starali się usilnie o to, 
aby do różnych narodów ziem posyłać głosicieli ewan- 
gielii św. — oraz obejmując wszystkich Słowian 
tern czulszą miłością, im z większą miłością ciź Sło
wianie zbliżali się do Rzymskich Papieży — pragnąłeś 
jak najgoręcej pracować z wytężeniem sił wszystkich 
nad tern, aby ludy słowiańskie miały więcej Biskupów 
i kapłanów i aby serca ich zapłonęły tym ogniem, 
który Zbawiciel przyniósł na tę ziemię. Zamiar ten 
Waszój Świątobliwości, od dawna podjęty, stał się oto 
czynem.

Staraniem Twojej Ojcowskiej troskliwości hierarchia 
katolicka przywrócona została w Bośnii i Hercegowinie 
w tej nadziei, że „pomiędzy ludami słowiań- 
skiemi, kt ó r e m i 1 u j ą ś w i a 11 o, pod opieką 
ich chwalebnych Ap o stół ó w i i c h Patro
nów niebieskich religia Jezusa Chrystu
sa wielce się rozszerzy, i że z zyznego 
posiewu wyrośnie i zakwitnie za łaską 
Bożą obfite żniwo zbawienia.“

I kiedy sam z sobą rozważam, iż promień słone
czny oddzielony od słońca nie ma już ani światła ani 
ciepła, że strumyk oddzielony od źródła wyschnąć 
musi, — że gałąź odcięta od drzewa nie może wyda
wać owoców — to radość napełnia całą duszę moję na 
tę myśl, że promień bośniacki jest tutaj w Rzymie 
złączony ze słońcem, którego światło rozjaśni umysły 
Bośniaków, którego ciepło ogrzeje ich serca, — raduję 
się z tego, że strumyk bośniacki jest tutaj w Rzymie 
złączony ze źródłem, z którego Kościół bośniacki czerpać 
będzie wody, które tryskają na żywot wieczny; weselę 
się nakoniec z tego, że gałąź bośniacka jest tutaj 
w Rzymie zrośnięta z drzewem, którego moc użyźni 
Kościół bośniacki i uczyni go silnym do wydawania 
obfitych owoców — a radość moja wielka jest, iż we
dług słów Apostoła „zaszczepieni jesteśmy rzeczywiście 
na latoróżdzce oliwnej i że mamy udział w życiu i soku 
jej obfitym i że się na jej opieramy korzeniu.

Ty sam to poświadczasz, Ojcze święty,
Słowianie miłują światło,

i dla tego tóż lgną do Ciebie z całego serca, boś 
Ty jest owym słupem ognia i dymu, zasłoniętym przed 
oczyma Egipcyan, co miłują ciemności, lecz dla nas, 
co należymy do obozu Izraela — jasnym i idącym przed 
nami, aby nam wskazywać drogę zbawienia.

I podczas kiedy my idziemy z radością za Tobą, 
Ojcze czuwający i Dowódzco doświadczony, prosimy 
z głębi serca Pana Boga, aby raczył w długie lata 
zachować Waszę Świątobliwość, i aby zwróciwszy się 
po przez słup ognia na obóz Egipcyan, zniweczył ich 
roty, połamał koła ich wozów i aby zmusił wrogów 
naszych do uznania, że .

„Pan walczy z nami przeciw nim.”

* W sprawie stanowiska, jakie Koło polskie ma 
zająć wobec parlamentu i poszczególnych jego frakcyi, 
pisze korespondent z Berlina do Dziennika P o z n., 
co następuje:

.... Sprawa jest bardzo prosta. Chodzi o wniosek je- 
dnegb z posłów, ażeby ustanowioną została norma, i że 
się tak wyrażę, dyrektywa w zachowaniu się i w stósunku 
Koła polskiego wobec parlamentu i wobec poszczególnych 
frakcyi jego.

Rozumiem bardzo dobrze, iż uchwała, która zapadnie 
pod względem tego zachowania się, powinna pozostać i po
zostanie też wewnętrzną tajemnicą Koła. Ale, żeby taić 
przed publicznością, chociażby obcą, żo Koło bierze tę 
sprawę pod rozwagę, tego doprawdy nie widzę potrzeby, 
gdyż konieczność ustanowienia takićj normy postępowania 
wobec parlamentu i jego frakcyi bije w oczy i zapewne 
nikt nawet z posłów niemieckich nie uwierzyłby, choćby 
mu zapewniono, iż się w łonie Koła polskiego nadjem nie 
zastanawiano.

Mogę więc, mniemam, zdradzić tajemnicę, iż na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego wybrano komisyą, 
która wniosek ów, o którym mowa, ma wziąć pod bliższe 
rozpoznanie.

Grabarze Wielkopolski.
Nie mamy zwyczaju zaglądać zbyt często do rady

kalnej prasy polsKiej, ani też często wspominać o smu
tnej i jałowej jej treści. Prywata, skandal, brudy, lub 
źle przetrawiony młot niemieckiego, lub francuzkiego 
bezwyznaniowego liberalizmu — oto treść takich pi- 
śmideł, jak warszawska Prawda, lub Nowiny. Nie 
ma się co do nich kwapić i nie ma z nich co cżerpac 
dla czytelników naszych. , , -

Nie bylibyśmy tóż nawet zaznajamiali czytelników 
naszych z tern, co pisma te na hasło, dane świstawką 
z nad Elby, porwane jakimś szałem, wypisują o Księ
stwie. Ponieważ jednakże sprawa ta gdzieindziej poru
szoną zzstała, przeto i my przedstawiamy czytelnikom 
florylegium z Prawdy pana Świętochowskiego jako 
próbkę stylu i’poglądów wyźśj określonego dziennikar
stwa, dołączając nadto kilka wyjątków ze Sztandaru, 
redagowanego we Lwowie przez Gniewosza, a nakoniec 
zDziennikaPolskiego.

Prawda np. pisze, że chłop polski pod panowa
niem pruskiem nie zna polskości, tylko katolicyzm, i ten 
katolicyzm tak ją w oczy kole, że zapowiada nam rychły 
koniec, jeżeli reprezentanci nasi w Berlinie nie zerwią 
z centrum i nie połączą się z „innemi, uczciwemi, nie 
żyjącemi krzywdą obcą frakeyami sejmowemi, jako to 
z postępowcami i secesyonistami.“

Pan Świętochowski, którego bezwyznaniowe aspira- 
cye znane są czytelnikom naszym, nie może znieść na
wet wspomnienia o katolicyzmie, i dla tego chciałby 
nas wydać na łup bezwyznaniowców i liberałów niemie
ckich, byle nas tylko pozbawić katolickiój tradycyi na- 
szój. Pielgrzymkę słowiańską do Rzymu nazwał „osta- 
tnićm namaszczeniem dla Wielkopolskidziś zapowiada 
nam zgubę i zagładę, jeżeli nie wyrzeczemy się kato
lickich zasad i zamiast z centrum, nie będziemy się 
łączyli z Protestantenvereinem. Nad Elbą „razi orto- 
doksya do fanatyzmu posunięta“ — Prawda pana 
Świętochowskiego godzi już wprost w katolicyzm.

Dziennik p. Gniewosza, Sztandar, znany jest 
w Galicyi a nawet i w Wielkopolsce ze swej ekscen- 
tryczności i manii obrzucania biotem. W tym dzien
niku, nazwanym szumnie Sztandarem, takie Wiel
kopolsce wydano świadectwo, zaczynające się — rzecz 
dziwna — znowu od napaści na katolicyzm, na „za- 
krystyą," Da „fraczkowych Jezuitów“ itd.:

Wiadomości, jakie co chwila z Wielkopolski odbie
ramy, są bardzo bolesne a niemal zastraszające. Patryo- 
tyzm tak wypróbowany staje się coraz więcój mglisty, zba- 
kierowany, traci dawny hart i zamiast usiłowań zdobywania 
pozycyi krok po kroku, schodzi z narodowego stanowiska 
i chowa się jedynie do zakrystyi (??). Po
święca ideę narodową, aby się tylko utrzy
mać przy katolicyzmie. Otumamiany przez Jezui
tów fraczkowych zapomina, że religia katolicka i patryoty- 
czna narodowość polska stanowić powinny jednę nierozer- 
waną całość w Wielkopolsce, gdyż inaczój nawet katolicyzm 
tamże się nie utrzyma a część ta szerszej ojczyzny polskiej 
będzie dla nas straconą pikietą. Gdy prawie z każdym 
dniem ziemia po ojcach przechodzi we wrogie ręce, pomimo 
to lekkomyślność obywateli ziemskich nie tylko że nie 
ustała, ale pytanie, czy się nie potęguje.

Gdyby ktoś cheiał zaprzeczyć, że kosztowne pijatyki, 
w orgie przechodzące, uczty i inne zbytki prowadzące do 
ruiny nie są na porządku dziennym, w takim razie zmu
szeni bylibyśmy podać cały szereg faków i te najświeższój 
daty, że panowie Wielkopolanie więcój wypijają win fran
cuskich i szampana, aniżeli w innych prowincyach Polski 
cienkuszu piwnego, a że i karteczki są na porządku dzien
nym, tego nam zapewne także zaprzeczyć nie zechcą. 
Każdy sili się na decorum comfortum, aby w ten sposób 
pokrywać nieuniknione bankructwo, które go zmusza do 
sprzedania ziemi pierwszemu lepszemu Niemcowi lub ży
dowi. W szczególnym zapale patryotyzmu głosi się w pi
smach publicznych, że sprzedając dziedzictwo, gotów jest 
patryota ustąpić rodakowi po 2 talary na morgu. Cóż to 
za pyszny okaz heroizmu, który się zrzeka nawet kilkaset 
butelek szampana. Za tym przykładem nie dziw, że idzie 
mieszczaństwo, które, jak szlachcic wyzuwając się ze wsi, 
gotowo sprzedać ostatnią chałupę wrogiemu żywiołowi. 
Dziś może więcój niż dawniój kwitnie knajpiarstwo, w któ- 
róm synowie zacnych ojców, lubując się i przesiadując, nie 
wstydzą się nawet obcego żargonu. Gdy ściśnięta acz na
der szczupła falanga stoi twardo przy sztandarze narodo
wym i łabędzią pieśnią nawołuje braci do apelu, brać ta 
odpowiada im stukiem kufli i kielichów po żydowskich 
i niemieckich szynkach.

Nie tylko Wielkopolska, ale przecież wszystkie 
ziemie polskie składały wdowi grosz, aby stworzyć 
w Poznaniu scenę narodową, któraby była przybytkiem 
i szkołą dla mowy ojczystój. Lata trwały, zanim ta myśl 
patryotyczna mogła się zamienić w czyn. I cóż się dzieje; 
jakżeż obywatele polscy, kość z kości Przemysławowego 
grodu, pojmują swój obowiązek, aby tę świątynią, w której, 
duch narodowy panować powinien, utrzymać i zabezpieczyć 
jej byt? Oto, pielesza ta mowy polskiój świeci pustkami, 
gdyż w poczuciu tegoczesnćm Wielkopolan więcój ma ceny

Tak mówił czcigodny metropolita Serajewski — 
w imieniu Słowiańszczyzny a słowa jego rozszerzone 
w setkach tysięcy egzemplarzy na półwyspie bałkań
skim, powinnyby roznieść wśród braci naszych w Serbii, 
Bułgaryi, Czarnogórze i Rumelii tę wieść radosną, że 
dzieło Mikołaja I, Innocentego III i tylu innych wiel
kich Papieży, znów odżyło wśród Słowiańszczyzny —



ufel ktilmbachera, aniżeli uczta, wzmacniająca ducha. 
Kłócą Się panowie Poznańczycy i djsputują, w którój knaj
pie są lepsae flaki i kiszka z kapustą, u kogo 
lepszy szampan, wina francuskie i strassburgskio pasztety; 
do teatru polskiego jednak, chociażby dla strawuości, nie 
warto zaglądać. I oto przyszło aż do tego moralnego po
liczka, który dyrekcya teatru polskiego daje Poznańczykom, 
gdy głosi, że z powodu nieuczęszczania publiczności a więc 
* raku racyi bytu sceny polskiój zmuszona jest z duiem 

grudnia opuścić Poznań, a bodaj czy i nie Wielkopolską, 
a y rzemiennym dyszlem dostać się pod opiekuńcze skrzy
dła braci koroniarzy.

Ubliżalibyśmy sobie, gdybjśmy zpodobnemi eluku- 
bracyami polemizować chcieli — to tóż przechodzimy 
do artykułu Gazety Krakowskiej, w której 
P- L. Zychliński z Galicyi filipikę swoję na Po
znańskie zaczyna znów od ciskania gromów na katoli
ków, — na tych, którzy „postanowili z katolikami na
rodowości germańskiój połączyć się wspólnie, aby na tej 
drodze otrzymać od rządu ulgi co do religi." Za tym 
zarzutem „kosmopolitycznego ultramontanizmu“ ziden
tyfikowanego z „porzuceniem narodowego sztandaru" 
idą reminiscencye historyczne o arystokracji czeskiój, 
która z duchowieństwem germanizowala lud czeski — 
o arystokracyi madziarskićj, która nie miała takich 
„Z. Wielopolskich" :td. — a potćrn znów uwagi na 
temat „egoistycznój ultramontańsko-kosmopolitycznój lub 
wsteczno-narodowćj polityki."
y ^Jlnptomata zepsucia w Wielkopolsce widzi p. L. 
Zychliński dalój w tym fakcie, iż go nie przypuszczono 
na zebranie delegatów w Bazarze i nazwano „obcym“, 
(słowo to miało znaczyć, iż p. Z. jest z pod innego 
zaboru i padło najprzód nie z ust p. Chłapowskiego, 
iiz- Z USt Prze.wodnicz!icego. Red. Kur. Poza) — 
dalej w mowie, jaką miał książę Radziwiłł na Górnym 
Śląsku, „którą nie tylko zgorszył inteligencyą polską, 
lecz i sam lud czujący tamże, że jest i pozostauio 
polskim!"

Cały ten deklamacyjny artykuł czteroszpaltowy, 
wymierzony jost znów przeciw „ortodoksyi" i „ultramon- 
tanstwu" — którego cała wina na tćm polega, iż sto
jąc przy zasadach wiary rzymsko-katolickiój z drogi 
tój dla pięknych oczu pseudoliberalizmu zejść nie chce.

W Dzienniku Polskim zamieszczona jest 
korespondencya z Poznańskiego, datowana z dnia 14go 
listopada, którój autor występuje w obronie Kraszewskiego 
i zarzutów czynionych przezeń Wielkopolsce. Kores
pondent maluje stósunki wielkopolskie w bardzo smu
tnych barwach — a to, co się tu i owdzie wydarzy 
dobrego i uznania godnego, nazywa wyjątkiem spo
radycznym itp. Przy budowaniu cukrowni Polacy wy
bierają głosem swym Niemców na dyrektorów, — na 
zebrania Towarzystw zaledwie kilka osób się zbiera, 
a reszta powtarza „co mi tam z tego przyjdzie"; panie 
rujnują mężów — młodzież goni tylko za posagami, 
długów wszędzie pełno, a gdzie są pieniądze i kapitały 
leżące, tam jest egoizm itd.

lak oto w Królestwie i w Galicyi, kto tylko pióro 
dźwignąć zdoła, uderza w czambuł na Wielkopolskę, 
obrzucając nas gradem zarzutów. O ile napaści te 
podyktowane są głupotą lub zarozumiałością —możemy 
wzruszyć w obec nich ramionami i zaboleć jedynie nad 
mskiemi motywami, które je podyktowały. O ile jeden 
lub drugi opiera się na słuszności i prawdzie, starajmy 
się z błędów wyleczyć i dowieść żywotnością naszą, że 
przeciwnicy i czerniciele nasi pogrzebu naszego tak 
prędko się nie doczekają.

KORESPONDENCIE KUSYEfiA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 22 listopada.

(Sara Bornhardt. — Nowa kolćj wicynalna. — Zakłady zasta
wniczo. Ks. Arcybiskup Komaszkan. — Dalszo szczegóły o 
_ morderstwie w Chrążozyznie).

(a) Sara Bernhardt odjechała — a Lwów rozgo
rączkowany jej przybyciem i występami, zwolna przy
chodzi do stanu normalnego. Dzienniki nasze nie po
ruszyły najmniejszych szczegółów z pobytu artystki —

Z nad Dźwiny •
IX.

Zapowiedzieliśmy wam w ostatnim naszym liście 
jakieś pociechy, jakieś kwiatki wśród cierni i głogów 
dzisiejszych — trzeba się z tej obietnicy uiścić, ponie
waż była daną. Tylko nie myślcie znowu, żeby to było 
coś wielkiego, coś nadzwyczajnego — nadzwyczajnem 
jest chyba tylko to, że kwiatek to niespodziewany — 
pocieszającóm zaś. że należy do rzędu tych zwrotów, 
co to nie wiedzieć jakim sposobem wśród najbardziej 
przeciwnych okoliczności jakoś nagle się objawiają.

Przed ćwiercią wieku, zatóm dobrze przed 1863 r., 
w naszem powiatowem mieście, w którem żywioł polski 
był wówczas przeważającym, bośmy mieli i marszałka 
szlachty pośród nas i wszystkich urzędników po sub- 
seliach i sądownictwach od wyboru, i częste były zjazdy, 
zebrania, konwokacye licznego jeszcze obywatelstwa, 
aniśmy zamarzyć mogił o jakiejkolwiek a tern bardziój 
polskiój księgarni, choć rozmawiać po polsku głośno, 
publicznie, na ulicach, w sklepach lub w urzędzie, by- 
najmniój za zbrodnią stanu nie było poczytywane. Aby 
kupić sobie polską książkę, nb. wyszłą w kraju, trzeba 
było udać się jako do najbliższego ogniska oświaty na- 
rodowój, do Wilna, do Zawadzkiego lub Gliicksberga, 
albo czekać na zjawienie się żydka księgarza, roznoszą
cego po dworach płody naszej literatury. Dziś, pomimo 
zagłady, na jaką język nasz po r. 1863 skazany został, 
pomimo sztrofów cośmy się napłacili, pomimo że nam 
kalendarza polskiego nawet przez długi czas mieć nie 
było wolno, a dawny Wileński, Gospodarski, na bibule 
u Zymela i Manesa drukowany, ku ogólnemu użytkowi 
wychodził już tylko w rosyjskim języku i kazał nam 
wierzyć między innemi historycznemi prawdami, że 
Władysław Jagiełło to nie był jako żywo Władysław 
Jagiełło, tylko Jaków Andrejewicz, arcyprawosła- 
wny naturalnie — dziś mówimy, nie tylko w istniejącej 
już od nastania kolei żelaznych niemieckiej księgarni, 
dostać możemy ile chcemy polskich książek i książeczek, 
ale nadto mamy osobną, naszą własnę, to jest polską 
księgarnią, jawnie za pozwoleniem władz rządowych 
istniejącą, która wcale dobre robi interesa. Zwiedzi
liśmy ją niedawno z prawdziwą pociechą serca i dowie
dzieliśmy się, że się z niój w rozmaite strony roz
chodzi setkami i tysiącami katechizmów i książeczek, 
elementarzy i innych ludowych, tanich publikacyi. Wi
dzieliśmy przytóm także i pyszne ilustrowane egzem-

unosily się przez kilka dni — pominąwszj' już grę — 
to dad toaletą, tojój towarzystwem, nie wyjmując psa itp. 
Tu tylko nadmienię, żo dj-rektor teatru naszego p. Mi
lanowski na czas występów p. Bernhardt wyjechał, igno
rując zupełnie artystkę.

W sprawie kolei wicynalnój od Podhajec na Brze- 
źany do Krasnego, Zadworza lub Lwowa, odbyło się tu 
dziś zebranio obywateli budową tój linii interesowanych. 
Która z tych tras ostatecznie będzie przeprowadzoną, 
trudno dziś osądzić — boża każdą z nich odzywały się gło- 
sj’. Do dalszego działania w tój sprawie, wybrane zo 
stało konsorcyum, w skład którego wchodzą pp. Roman 
hr. Potocki z Kurowic, Stanisław hr. Potocki zBrzeźan, 
Franciszek hr. Potulicki, Hilary Treter, Józef Aliliński, 
Ldmund Lityński, Hipolit Bochdan, Maksymilian Do
brzański i Franciszek Wolfarth.

L chwalą sejmową z dnia 14 października r. b. zo
stał rząd zawezwany „aby organom swoim polecił zwró
cić baczną uwagę na istniejące w kraju liczne pokątne 
zakłady zastawnicze i bezwzględnem stosowaniem istnie
jących w tój mierze przepisów przyczynił się do wytę
pienia tój plagi ubogiej ludnośei." Obecnie władze po
lityczne otrzymały od namiestnictwa stósowne instrukcye 
i polecenia, „aby przez podwładne sobie organa śledziły 
za pokątnemi zakładami zastawniczemi i winnych bez
zwłocznie pociągały do surowój odpowiedzialności." Nadto 
przypomniało namiestnictwo starostom dekret kancelaryi 
nadwornój z 15 listopada 1845 roku, który stanowi, iż 
osobom prywatnym nie może być udzielonem pozwole
nie na trudnienie się interesami zastawniczemi sposobem 
zarobkowym. Według ustawy przemysłowej, wypożycza
nie na zastawy, o ile prawnie jest dozwolonóm, należy 
do przemysłu koncesyonowanego. Ustawa przomyslowu 
nie zniosła zatem tego zakazu. Na mocy ustawy z dnia 
14 czerwca 1868 roku, utrzymywanie pokątnego zakła
du zastawniczego podlega karze 5—200 złt., a nadto 
zakład taki ma być zamknięty. Spodziewają się tu ogól
nie, źo działalność pokątaych zakładów zastawniczych, 
których wo Lwowie mianowicie jest bardzo wielo, dozna 
przez to ograniczenia.

Biuletyn o stanie zdrowia Najprzewiolebuiejszego 
księdza Arcybiskupa Romankowa, obrz. ormiańskiego, 
brzmi pomyślnie. Dostojny pacyent opuszcza już łoże 
i jest nadzieja, że zupełnie wyzdrowieje.

Z powodu morderstwa na Cborążczyznie, wydal dy
rektor policyi odezwę do mieszkańców, w którój po opi
sie zegarka, zabranego Korkesowi, wzywa każdego, ko- 
muby były wiadome okoliczności, mogące wprowadzić na 
ślad sprawców, doniósł o tern policyi. — Aresztowany 
poprzednio szeregowiec Huńka i pisarz pokątny Broni
sław Winnicki me mogą być obwinieni o to morderstwo, 
choć pierwszy brał udział w innych zuchwałych kradzie
żach z dni ostatnich. Podobno znaleziono łańcuszek od 
owego w odezwie policyi opisanego zegarka; znalazcę 
aresztowano. W ogóle atoli obracają się wszystkie do
tychczasowe wiadomości w kole podejrzeń.

Berlin, 22 listopada.
W dzisiejszym numerze miuisteryalnego organu 

Provin. Corresp. znajdujemy aż trzy artykuły od
noszące się do wewnętrznego położenia Niemiec. W pier
wszym artykule stara się Pr o v. Corres p. udowodnić, 
że.ks. Bismarck nie dopiero teraz, lecz od dawna już 
zajmował się kwestyą wewnętrznej polityki i to z po
myślnym skutkiem. Ważnym jest koniec tego artykuln, 
zapewnia on bowiem, źu kanclerz nie wypuści z rąk 
kierownictwa wewnętrznój polityki, lecz pomimo wszel
kich przeciwności myśli o przeprowadzeniu swych refor
matorskich przekonań — podobnie jak pająk, który choć 
się zesunie na dół, znów się pod górę wspina. Po ta- 
kiem zapewnieniu nie ulega wątpliwości, że oświadczenie 
kanclerza w czasie ostatnich występów w parlamencie, 
iż na przyszłość ma zamiar zajmować się tylko polityką 
spraw wewnętrznych, a do rządu w kwestyi spraw we
wnętrznych wybierze z katolicko-liberalnej większości 
mężów zaufania — że to oświadczenie, jak również i da
wniejsze objaśnienia w Norddeutsche All gem. 
Z tg ¡Kölnische Z tg pochodziły tylko z niechęci 
lub też wypowiedziane były z ironią przez kanclerza.

plarze Maryi Malczewskiego, Starój baśni itp. w świe
tnej oprawie i dowiedzieliśmy się, że pomimo dość wy
sokiej jak na ciężkie obecne czasy (10 rubli) ceny, 
i te się także rozchodzą w stosunkowo nawet znacznej 
ilości; co dowodzi, że i w naszych biednych, spustoszo
nych, wyludnionych stronach, są jeszcze tacy, a nawet 
jest ich więcej niż dawniój, co po polsku czytają, pol- 
skiemi książkami przyozdabiają swoje stoły, szczycą się 
nawet płodami własnój, narodowej literatury i sztuki — 
pomimo przygnębienia, pomimo jak najprzeciwniejszych 
okoliczności, zamiłowanie wtóm, co nasze, wzrosło ¡wy
płynęło na wierzch! — przy księgarni jest także i czy
telnia, do którój się za bardzo przystępną ceną abono- 
wać można — księgarz, młody człowiek, który odbył 
już wojskową swoję powinność i o własnyoh siłach pod
jął szlachetne swoje przedsiębiorstwo, mówił nam, że 
najbardziej poszukiwane są książki polskie i niemieckie 
(z dzieł Sieńkiewicza aż dwa egzemplarze ustawicznie 
krążą wśród ludzi). Rosyjskie daleko mniej są czytane, 
i za pokarm umysłowy służą prawie wyłącznie tylko... 
żydom I To charakterystyczne. Widzieliśmy tóź w tej 
naszej księgarni dużo oleodruków, a między niemi por
trety cara Aleksandra III i Papieża Leona XIII — na 
ostatnie odbyt jest wielki — pierwszych nie kupuje nikt. 
Zdawnóm mikołajowskiem prestige już się skończyło 
na dobre.

Pamiętamy, jak przed laty, pod koniec panowania 
cesarza Mikołaja, kilku ludzi dobrej woli w temźe po- 
wiatowóm mieście złożyło się na całkiem prywatną 
i w ukryciu trzymaną wyborową biblioteczkę polską, 
w chwalebnym celu zrównoważenia wpływu złych ksią
żek i rozbudzenia w środnich zwłaszcza klasach naszego 
społeczeństwa zamiłowania do rzeczy ojczystych. Nie 
wiemy co się późnićj z tą biblioteczką stało. Ze zgo
nem przedwczesnym jednego z najgorliwszych jej fun
datorów, rzecz zapewne pójść musiala w zapomnienie, 
zwłaszcza w tych czasach, kiedy z rozkazu Murawiewa 
zamykano wszystkie biblioteki, opieczętowywano nawet 
najprywatniejsze zbiory i zbiorki, najskromniejsze szafki 
z książkami, co sami poświadczyć możemy, bo i do nas 
dnia jednego przyszedł policyant, zamknął szafkę, poło
żył na niój pieczęcie a klucz włożył do kieszeni. Kto 
wie jednak, czy ten poczciwy dawniejszy pomysł nie był 
moralnóm ziarnkiem, z którego wyrósł zakład dzisiejszy ? 
Jakżeby się nim cieszył ten, którego całe życie było 
jednóm zadaniem ku służeniu dobrój sprawie! Jakże 
się on nim nawet cieszyć musi z góry, jeśli mu danóm 
jest widzieć ten dalszy ciąg jego poczciwych starań! 
To pewna i to byśmy sobie ustawicznie .przypominać

To widzimy z drugiego artykułu Prov. Corresp., 
w którym dawniejsze wnioski redakcyi Koln. Z tg 
ukarano pogardą, na jaką zasługują. Wiadomo bowiem, 
że organ „wolnomyślnego nadreńskiego obywatelstwa“ 
bezustannie błagał rząd, aby zwróciwszy się do naro- 
dowo-liberalnego stronnictwa, utworzył zeń większość, 
gdyż umiarkowani liberali bliżsi są ekonomicznej poli
tyki rządu, aniżeli centrum. Na to odpowiada organ 
ministeryalny, że „umiarkowani liberałowie" w ostatniej 
sesyi parlamentarnój udowodnili aż nadto swą zawisłość 
od demokratów z roku 1848 (secesyonistów i postępo
wców), nie mogą zatóm rządowi być prawdziwie przy- 
cbylnemi, a nawet co do liczby mają oni zaledwo 40 
głosów, prosty tedy rachunek wskazuje, że niemoźebnóm 
jest połączenie konserwatywno-liberalne, aby przy dzi
siejszych stosunkach rząd mógł tak jak dawniój oprzeć 
się na nich i uważać ich za podstawę większości. „Je
żeli obecnie w parlamencie wogóle może być mowa 
o większości, pisze dalej Prov. Corresp., to większość 
ta może być tylko utworzoną z centrum i konserwaty
stów i przy pomocy innych jeszcze żywiołów." Mówiąc 

tych innych żywiołach, Prov. Corresp. nie ma 
jedynie na myśli Polaków i Alzatczyków, lecz życzyłaby 
sobie także i umiarkowanych liberałów widzieć w tym 
gronie, gdyż tylko w ten sposób mogą narodowo-liberali 
mieć jakikolwiek wpływ na rząd; lecz aby dla nich, to 
jest narodowo-liberałów, tak kończy Prov. Corresp. 
drugi artykuł, rząd miał się wyrzec poparcia innych, 
a zależeć zupełnie od demokratów, do tego nie ma rząd
żadnego powodu."

W trzecim artykule zgodnie z poprzodniemi wywo
dami oświadcza Prov. Corresp. swo zadowolenie 
z wyboru marszałka. Wybór ten, zapewnia organ mi
nisteryalny, jest dla rządu bardzo pouczający, chociaż 
z drugiój strony nie przywięzuje rząd zbyt wielkiój wagi 
do tego wyboru i chcąc wydać sąd o obecnym parla
mencie, musi czekać na jego uchwały i zasadnicze 
kwestye.

Prov. Corresp. wyraża się tym razem cokol
wiek jaśniój, co w czasach dzisiejszych nie jest zwycza
jem pism pólurzędowych; jeżeli prawdą jest to, co pi
sze, można ztąd wnosić, że kanclerz nietylko pozostanie 
nadal, lecz, jak to już w mowie tronowój wskazano, 
z pajęczą wytrwałością pracować będzie nad przeprowa
dzeniem swych ekonomicznych i socyalno-politycznych 
projektów, a przy przeprowadzeniu swych planów liczy 
na poparcie nietylko contrum, lecz i Polaków, Alzatów 
niemiecko i wolno-konserwatystów, a nawet i narodowa- 
liberałów. Być może, że osięgnie skutek, alo ponieważ 
rozstrzygnięcie sprawy zależy gtównio od centrum, będą 
pewnie musieli zrobić ustępstwa narodowo-liberali 
i kanclerz.

Wiedeń, 21 listopada.
(Dclogat Czerkawski a rusofilizm czeski. — Wystąpieniu Gaze

ty Narodowej przeciw tomuż rnsofilizmowi).
(—) Wracam raz jeszcze do owego ustępu w uwa

gach p. PI en er a, jako sprawozdawcy delegacyjnój ko- 
misyi budżetowej o polityce zagranicznej, w którym pan 
Plener wynurzył życzenie, „aby zjazd gdański i stó
sunki rosyjsko-niemieckie przystawały (sich einfttge) 
do ram stosunku panującego między Austryą a Niem
cami.“ Wiadomo, że ustęp ten zwalczał nasz delegat 
p. Czerkawski, ja zaś nie mogłem w nim dopatrzyć 
się niczego, coby nas Polaków mogło niezadowalać, — 
owszem mniemałem, że można w nim dopatrzyć się pe
wnej nieufności ku gabinetowi berlińskiemu, by z zjazdu 
gdańskiego nie wynikło coś nieprzyjaznego dla Austryi. 
Pan Czerkawski pojmował ten ustęp wręcz inaczej, poj
mował go jako życzenie przywrócenia sojuszu trójcesar- 
skiego i dla tego przeciw niemu oponował.

Pan Czerkawski mylnie go pojmował, bo, jak mi 
wiadomo z własnych ust jego, uspokojono go oświadcze
niem, że ustęp ten nie ma sojuszu trójcesarskiego na 
myśli. Ale ze stanowiska swojego pojmowania p. Czer
kawski miał najzupełniejszą słuszność wystąpić przeciw 
owój uwadze p. Plenera. Dziennikom czeskim, które 
dowiedziały się o pobudce p. Czerkawskiego do zwalcze
nia tej uwagi, nie podobał się jego protest przeciw do
mniemanemu — a wszakże uwaga ta pozwala domnie-

powinni, że żaden zasiew nie ginie — bądź zły, bądź 
dobry — biorąc ztąd zachętę do czynienia jak najwię- 
cój dobrego; bo i to także niezawodna, że żywioł doda
tni, jeśli tylko w dostatecznej znajdzie się ilości, zawsze 
w końcu przeważyć musi. Czy możemy sobie przyznać 
śmiało, że ten żywioł dodatni w życiu naszóm, w czyn
nościach naszych jest dziś jeśli nie przewyższającym, to 
choć równoważącym ujemne prądy i wpływy, które nur
tują nasze społeczeństwo i podkopują zgubnie cały byt 
nasz teraźniejszy i przyszły?...

Na to pytanie nie mamy odpowiedzi. Brzmiałaby 
ona jednak może smutno, gdyby się z głębi duszy wy
dobyć mogła. Niegdyś, niegdyś przed wielu, wielu wie
kami Pan Bóg .dla kilku sprawiedliwych całej ludności 
grzesznych i w słusznym gniewie na zagładę skazanych 
miast przebaczyć był gotów, gdyby się tych kilku śród 
nich znalazło ! Gdyby się znalazło! tak ! gdyby... po 
tóm „gdyby" nasuwa się naturalnie drugie słówko bar
dzo znaczące: „czy ?" Tam się wtenczas tych kilku nie 
znalazło i ogień z nieba spad! — u nas prawdopodo
bnie on nie spadnie, bo się i bez takiej katastrofy obyć 
może — u nas w logicznej konsekwencyi całego dzi
siejszego trybu zguba się zbliża i przyjdzie niezawodnie, 
jeśli nam Pan Bóg w miłosierdziu swem szerzej nie ra
czy otworzyć oczu i dobrej woli naszej do niezłomnój 
nie wzniesie potęgi. To ostatnie, prawdę mówiąc, wła- 
snem naszóm powinno być dziełem.

I u u&s także, jak gdzieindziój dostrzedz można 
od niejakiegoś czasu gruntownej zmiany w całej postaci 
kraju. Obszerne dobra, żyzne wsie, zamożne dwory, 
w których przed dwudziestu laty jeszcze żyły obywa
telskie cnoty i krzątała się staropolska gościnność, 
w znacznej części już poprzechodziły lub lada dzień 
przejść będą musiały nie tylko w obce, ale nawet nie
raz w najniegodniejsze ręce. W niektórych powiatach 
dawnych Inflant naszych, mianowicie w rzeźyckim i lu- 
cyóskim, nawet rozkoli, złodzieje i rozbójnicy stali się 
właścicielami znacznćj części naszych ziemskich posia
dłości — a co Niemców i zniemczałych Eotyszów z nad
bałtyckich prowincyi, to napłynęła ilość nieskończona — 
wszędzie, szczególniej zaś wzdłuż Dźwiny, wzdłuż kolei 
żelaznych, lub w ich okolicach — wykupują tu oni 
najpiękniejsze majątki od sprzedających je z potrzeby 
lub lekkomyślności dawnych dziedziców, rozsiadają się 
u nas coraz szerzój i wkrótce zwykłym swym obycza
jem wyprą nas, przynajmniej w dogodniejszych miej
scowościach, z naszych siedzib odwiecznych, zwyciężą 
nas i zgnębią swoją skrzętnością, swoją zapobiegliwością 
i swojemi pieniędzmi. A my, jakże się wobec tego na-

mywać się i tego — życzeniu wciągnięcia Rosyi do stó- 
sunku między Austryą a Niemcami. Uderzyły więc na 
szanownego delegata naszego przynajmniej o to, że przed 
wystąpieniem swem w komisyi budżetowćj nie porozu
miał się z innymi delegatami prawicy. Gazeta Na
rodowa poszła na ten lep i przywtórzyła dziennikom 
czeskim. Panu Czerkawskiemu jednak chodzi o opinią 
u rodaków, choć nie n Czechów, i głównie na jego wła
sne życzenie, wywołane przywtórzeniem głosom czeskim 
przez Gazetę Narodową, wracam do tego epizodu 
obrad delegacyjnój komisyi budżetowćj.

Nonsens jest żądać w podobnym wypadku poprze
dniego porozumienia z innymi. Najprzód bowiem są 
niektóre pewniki, niektóre zasady, niektóre prawdy, 
czy jak to tam kto nazwać zechce, co do których ani 
samych w sobie, ani też co do tego, co z nich wypły
wa, nie potrzeba żadnych już porozumiewać, bo one ro
zumieją się same przez się. Takim zaś pewnikiem jest, 
że Austryą nie powinna wchodzić w żadne przymierze 
z Rosyą; a jeśli to nie jest pewnikiem w oczach czes
kich, to porozumiewanie z nimi czy z ich współmyślą- 
cymi i tak nie przydałoby się na nic, gdy tymczasem 
brak przyzwolenia czeskiego, czy innego russolilskiego, 
nie mógłby przecież przeszkodzić Polakowi spełnić obo
wiązek, gdzie o tak ważną i zasadniczą chodzi sprawę. 
A dalój porozumiewanie się w komisyi zazwyczaj jest 
niepodobieństwem ; bo referat sprawozdawcy nie jest dru
kowany i znany' członkom komisyi przód obradami, lecz 
jest czytany z manuskryptu albo wygłaszauy ustnie i 
komisya ina decydować się zaraz na tćm samem posie
dzeniu, tak że do porozumienia się nie ma czasu, trze
ba występować ex abrupto.

Spodziewam się, że Gazeta Narodowa, poin
formowana teraz, o co właściwie dziennikom czeskim 
chodziło, zechce p. Czerkawskiemu dać zadośćuczynie
nie ; spodziewam się, że jój to będzie tern łatwiój, ile 
że sama już — co z calem uznaniem tutaj, zazna
czam — rozprawia się z moskalofilstwem czeskióni, po- 
suniętóm do tej bezczelności, że zażądano od rządu, 
aby uzyskanego wielkim trudem wpływu swego na Ser
bią zrzekl się na rzecz Rosyi! Trudno niewątpliwie 
było Gazecie Narodowćj wystąpić przeciw tera
źniejszemu organowi p. Skrejszowskiego, dającemu sobie 
pozory organu całój prawicy parlamentarnój, nie wyj
mując Koła polskiego; tóm więcej szanuję w niej rezo- 
lutność, z jaką to uczyniła, chociaż naturalnie organ p. 
Skrejszowskiego drwinkami zreplikował zaczepkę Ga
zety. Ze zaś nie tylko ten orgau jest przejęty ruso- 
lilizmem, lecz i wszystkie inne dzienniki czeskie, z wy
jątkiem może jednego katolickiego w Pradze, na to co
dziennie prawie mamy dowody, Co do najznamienit
szego z nich, pragskiój P o 1 i t i k, mam osobiście dowód 
z najświeższych czasów.

Wiedeń, 22 listopada.
(Hr. Kalnoky. — Secosya frakcji ks. Liochtenstoina.)

(==) Urzędowa Wiener Z tg. ogłasza dziś nomi-
nacyą hr. K a 1 n o k i e g o na ministra spraw zagrani
cznych. Jest to dyplomata bez wybitnego stanowiska 
i bez świetnój przeszłości, tak samo jak bar. Haymerle. 
Jeżeli z okoliczności, że bar. Hyamerle był ambasadorem 
u Kwirynału, można było wnioskować, iż żywi pewne 
sympatye dla dzisiejszego status quo we Włoszech — 
a wniosek taki okazał się słusznym — natenczas z faktu, 
że hr. Kalnoky od lutego r. 1880 był ambasadorem 
austryackim w Petersburgu, możnaby wnioskować, iż 
żywi sympatye dla Rosyi. Innych dowodów nie mamy, 
ale dość powszechnie panuje zdanie, że nominacya jego 
zapowiada wskrzeszenie sojuszu trójcesarskiego, 
eskomptowanego już jako fakt istniejący w orędziu ce
sarza niemieckiego. Nie ulega wątpliwości, że hr. An- 
drassy zaproponował hr. Kalnokiego. To tóź można 
się domyśleć, że hr. Andrassy, przekonany, iż nowy 
minister zasadniczo nie ma wstrętnych mu planów. Za
nim zapadła ostateczna decyzya, cesarz zawiadomił 
p. Tiszę i hr. Taaffego. Prezesowie dwóch gabinetów 
nie mają wprawdzie prawa zaproponowania kandydata 
do wspólnój teki, ale mogązprotestować przeciwko no- 
minacyi tej lub owej osoby — protest taki wyraża się 
w formie żądania dymisyi. Otóż w obecnym razie pre-

pierającego obcego elementu zachowujemy ?... Byle 
nam ktoś pokazał pieniądze a jeszcze do tego stosun
kowo dosyć grube, gotowiśmy zaraz, bez namysłu, za
mienić nasze grunta, ten kapitał niespożyty, ten funda
ment narodowego bytu naszego na liche papierki — 
gotowiśmy sprzedać za nie nasze prawo starszeństwa 
we własnym kraju i ruszyć w świat z lekkióm sercem, 
dla dogodzenia sobie w spokojnem a przyjemnóm uży
waniu życia bez troski, dopóki starczy grosza, dopóki 
wziętej za ziemię ojców sumy nie przejemy smaczno 
i nie przeżyjemy wesoło, lub nie stracimy na fałszywe 
spekulacye, podjęte w celu przedłużenia środków egzy- 
stencyi, albo zwiększenia możności używania. Goto
wiśmy natychmiast wyzuć się z praw naszych do ziemi 
ojczystej — przychodzimy sami dobrowolnie w pomoc 
zgubnym dla nas zamiarom nieprzyjaciół naszych, tra
fiamy w myśl ich, rujnujemy się, giniemy płocho z naj
marniejszych częstokroć powodów, słowem, jak gdziein
dziój, tak i tu jesteśmy niepoprawni.

Pożenie nasze eiężkiem jest, to prawda — może 
nawet kto powie, iż jest ono bez wyjścia pod względem 
jakiejkolwiek narodowej przyszłości — jeśli zaś to sami 
w siebie wmówimy, stanie się takiem niezawodnie. 
Świeżo jeszcze mówił nam jeden z naszych, że zginąć 
musimy, to darmo — że rólnictwo, gospodarstwo stało 
się dziś po prostu rzemiosłem, a żaden z nas, żaden 
z potomków dawnej szlachty do rzemiosła się nie zdał, 
bo to nie jego rzecz, a więc zastąpić nas muszą ko
niecznie tacy, którzy się na to zdali — a w końcu za
konkludował, że trzeźwo i rozsądnie biorąc rzeczy nic 
nam innego nie pozostaje, tylko wyprzedać się tu do 
ostatka jak najrychlój, wynieść się ztąd i skupić tam, 
gdzie jeszcze jakaś przyszłość dla nas jest moźebną. 
Nie ma wątpliwości, że spełnienie tego programu by
łoby, jeśli nie rozwiązaniem to przecięciem kwestyi od 
razu i raz na zawsze — ustąpić z placu, pozostawiając 
lud wiejski, kościół, drobną szlachtę i tych wszystkich, 
dla których dobra nic dziś zrobić nie jesteśmy w sta
nie, własnemu ich losowi. Byłoby to może wygodnie... 
nie wiemy.... Czy to jednak sposób brania rzeczy 
trzeźwy i rozsądny, to jeszcze wielkie pytanie.

Z odwagą i rozsądkiem na tern stanowisku, na 
którem nas Pan Bóg mieć chciał, czekać nam należy 
dalszych jego zrządzeń. A gdyby nam nawet przyszło 
zginąć na wyłomie, to w takim, ale też tylko w takim 
razie z popiołów naszych jeszcze kiedyś powstaną mści
ciele.



zesowio dwóch gabinetów zgodzili się na hrabiego Kal- 
nokiego; to też nominacji jego nie moiua uważać jako 
porażkę ani Tiszy, ani hr. Taaffego. Hr. Kalnoky wy
jeżdża jutro do Peterburga, aby oddać carowi wizytę 
urzędową.

Prasa centralistyczna secesyą frakcyi ks. Liech- 
tensteina przywitała naturalnie hucznemi oklaskami. 
Istotnie korzystniejszego dla siebie wypadku ani się 
mogła spodziewać. Intryga przeciwko hr. Hohenwar- 
towi zupełnie się udała.

ZIEMIE POLSKIE.
• Nowe koleje. Drodze żelaznej warszawsko- 

tcrespolskićj udzielone zostało zezwolenie na dokouanie 
studyów przygotowawczych dla budowy nowój linii od 
Siedlec do Małkini. — Hrabia Berg iligel-adjutant cara, 
wlaścicićl ziemski z powiatu dubieńskiego, gubernii wo- 
łyńskićj, zwrócił się do rządu z prośbą o pozwolenie 
zbudowania własnym kosztem linii kolei żelaznej od 
Studlawickich dóbr swoich do odnogi Radziwilowskićj 
kolei południowćj pomiędzy stacyami: Dubnein i Ró
wnem. — Właściciel ziemski tejże gubernii, powiatu ró
wieńskiego, Rau, dokonywa obecnie własnym kosztem 
studyów nad przeprowadzeniem takiejże linii kolejowćj od 
majątku swego Stepanu do stacyi kolei Kniowań.

— Car, jak donosi Praw. Wieś tui k, przyj
mował w dniu 18 listopada na audyencyi warszawskie
go jenerał-gubernatora, jenerał-adjutauta Albedyóskiego 
oraz kuratora warszawskiego okręgu naukowego Apu- 
chtina.

— Unici zapędzeni przez Rosyan do powiatu ale
ksandryjskiego, gubernii chersoóskićj podali następującą 
prośbę do hr. Ignatjowa:

Jego iinperatorska mość mianowała waszę ekscelen- 
cyą ministrem spraw wowuętrznych. Z&ufanio monarchy na
szego do osoby waszćj ekscelencyi dajo prawo wszystkim 
obywatolom do powierzonia losu swogo i nadziei sprawie
dliwego rozstrzygnięcia takowogo przoz waszę ekscoloncyą 
i dla tego my wygnańcy z kraju rodzinnogo, rozłączoni z 
swojomi rodzinami, zostający bez żadnych środków do życia, 
nękani, oddani pod nadzór policyi, upadamy do stóp waszój 
ekscelencyi i ośmielamy się wyrazić, co następujo:

Według rozporządzenia władz administracyjnych sie- 
dleckiój gubernii w r. 1874 i 1875 byliśmy zmuszani do 
przyjęcia wiary prawosławnój, wskutek czego karano nas 
cieleśnie i trzymano w więzioniu, lecz uznając, żo religia 
rzymsko-katolicka, w którój my i przodkowie nasi urodzili
śmy się, do obrzędów którój przyzwyczailiśmy się z dzie
ciństwa, nie zabroniona przez prawo, nie mogliśmy od niej 
odstąpić, chociaż zmuszania zwiększały się i doszło nawet 
do tego, żo nas bito i morzono głodom. Bez szemrania 
znosząc całe brzemię i wierząc, że prawda i miłosierdzie 
króluje we wszystkich zakątkach Rosyi, oczekiwaliśmy 
zjawienia się prawdy i zmiłowania, lecz nadzioja nas za
wiodła.

Zamiast oczekiwanój swobody po wszystkich doznanych 
męczarniach mieszkania nasze zostały zrujnowane i my po
żegnani łzami nieszczęśliwych naszych rodzin, któro za 
życia naszego zostały sierotami, zostaliśmy wysłani z miej
sca naszego rodzinnego do aleksandryjskiego powiatu cher- 
sońskiej gubernii, gdzie jak przestępcy lub naruszający 
prawa państwowe oddani jesteśmy pod srogi nadzór policyi 
ze wzbronieniem wyjazdu. I tak siódmy rok niż rozłą
czeni jesteśmy z rodzinami i znajdujemy tu pogardzani 
przez wszystkich. Dotychczas nie wiemy, za co, nie zro
biwszy nic złogo ani państwu ani społeczeństwu, do któ
rego należymy, zostaliśmy z niego wydaleni według roz
porządzenia władzy administracyjnój. Jesteśmy pozbawioni 
wszelkich środków do życia, gdyż nie mamy zaufania, na 
nas patrzą jak na przestępców, chociaż tak samo jak i my 
nie wiedzą, w czóm zawiniliśmy.

Zony nasze zostały na los szczęścia, a dzieci, które 
mogłyby stać się użytecznemi członkami społeczeństwa, 
pozbawiono są ojców i zostają boz żadnego wykształcenia.

Wasza Ekscelencyo 1 Takie nieszczęśliwe położenie ro
dzin naszych zmusza nas udać się pod obronę i protekcyą 
waszę. Ze łzami błagamy, spojrzyj okiom sprawiedliwości 
na dzieci rosyjskich poddanych i zlituj się nad krwawemi 
łzami, które padają gradem z oczu naszych. Miej na 
względzie, że do jakiejbyśmy wiary należeli, wierzymy w 
jedynego Boga i zostajemy wiornopoddanymi monarchy ro
syjskiego, władza którego nie zechce karać niewinnych. 
Uszczęśliwicie nas waszem rozporządzeniem, wróćcie nam 
swobodę i zniewólcie rodziny nasze i nas zasyłać gorące 
modły do wszechmocnego Stwórcy za zdrowie i pomyślność 
osoby waszej ekscelencyi, o działalności, roztropności, mą
drości i sprawiedliwości, którego mówi powszechny głos 
wszystkich i każdego.

W prośbie tój nie ma wzmianki o zamiarze przy
jęcia prawosławia, tymczasem popi Wachowicz i Budi- 
łowicz, o których przybyciu do Odessy celem zjednania 
dla prawosławia Unitów, przebywających w Noworosyi 
na wygnaniu, donosiliśmy (zob. nr. 237 Kury era), 
głosili, iż Unici aleksandryjscy dobrowolnie przyłączają 
się do prawosławia, namawiali zatóm Unitów w Nowój 
Rosyi, aby to samo uczynili, i prośbę o przyłączenie do 
prawosławia podpisali.

Podstęp się atoli nie udał. Wszędzie, gdzie tylko 
owi dwaj odszczepieńcy stawali, otrzymali odmowną od
powiedź — wszyscy Unici oświadczali, że pragną i chcą 
umrzeć w rzymsko-katolickiój religii.

NIEMCY.
* Berlin, 23 listopada. W sprawie koście 1- 

no-politycznój. Dzienniki, mające styczność ze 
sferami rządowemi, donosiły przed kilku miesiącami, iż 
rząd pruski zamierza u Stolicy św. umocować osobnego 
posła: od pewnego jednak czasu o sprawie tćj zapano
wało głębokie milczenie, mogące naprowadzić na wnio
sek, iż ks. Bismarck zmienił swój pierwotny zamiar. — 
Najnowsza Koeln. Z tg. donosi jednak, iż rząd w eta
cie pruskiego ministerstwa domagać się będzie 
uchwalenia pensyi dla przyszłego posła u Watykanu.— 
Umotywowanie tego żądania, jak pisze dalój organ libe
ralny, ma bardzo ciekawe zawierać szczegóły. Jeśli ta 
wiadomość się potwierdzi, to ambasada u Stolicy św. bę
dzie tylko reprezentowała Prusy, nie zaś, jak się tego 
domagały dzienniki katolickie, równocześnie i całe Niem
cy. Czy na posła przy Watykanie powołany zostanie 
p. Schloezer, który w kościelnych sferach rzymskich jest 
persona grata, czy tóż urząd ten powierzony zo
stanie innemu dyplomacie, dotąd nie wiadomo. Niewia
domo także, czy ks. Bismarck przed uchwaleniem pen
sji dla przyszłego ambasadora nie zawiąże może ukła
dów za pośrednictwem monsignora Spolverini’ego, 
który w ubiegłą sobotę przybył do Monachium, aby 
tamże w zastępstwie nowego Nuncyusza de Piętro 
kierować sprawami kościelnemi. Jak donosi Bayer-

scher Conrier, organ nuncjatury monachijskiej, 
rnsgr. Spolrerini obeznany jest dokładnie ze spra
wami Kościoła katolickiego w Niemczech: w roku 1875 
do 77 byi on auditorem nuncjatury monachijskiej, na
stępnie wiedeńskiój. Z Wiednia powołany został do Rzy
mu w charakterze podsekretarza dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych. Na stanowisku tćm pozostał msgr. 
Spolverini tylko dwa miesiące, gdyż Ojciec św. wysiał 
go do Wiednia, aby tamże wspólnie z ówczesnym Nun
cjuszem Jacobinim układał się z rządem pruskim.

Pełnomocnik pruski Hiłbner przez pięć miesięcy 
konferował głównie wtenczas z monsgr. Spolrerinim; 
w konferencjach tych rozebrane zostało dokładnie całe 
prawodawstwo kościelno-polityczne. Po powrocie do 
Rzymu objął msgr. Spolrerini napowrót swój urząd ja
ko podsekretarz dla nadzwyczajnych spraw kościelnych 
i zajmował się głównie sprawami Kościoła katolickiego 
w Prusach. „Dla tego tóż — pisze dalój Bayer. 
Courrier — nie można się dziwić, że Ojciec św., 
który tak gorąco interesuje się położeniem Kościoła w 
Niemozeoh, właśnie w obecnój chwili, która 
jest bardzo ważną, powierzył wspomnianemu pra
łatowi internistyczne kierownictwo tutejszój nuucyatury, 
który od wielu lat zna dokładnie stósuuki kościelne w 
Niemczech i który tak w Wiedniu z obecnym podse
kretarzem stanu, jak w ostatnich czasach w Rzymie 
miał bezpośredni udział w układach Stolicy św. z rzą
dem pruskim.“ W końcu zapewnia Bayerischej 
Courrier, iż intermistyczne objęcie przez monsignora 
Spolveriniego nuncjatury manachijskiój nie zawiera w so
bie wotum niezaufania dla obecnego auditora nuucya
tury monachijskiój, msrg. dr. T a r n a s s i e g o, którego 
zasługi i zdolności nie dawno uczcił Papież przez mia
nowanie go swym tajuym szambelauem.

Z wywodów monachijskiego organu inożnaby wnio
skować, iż ks. S p o 1 v e r i n i od Stolicy św. otrzymał 
polecenie rozpoczęcia ponownie z rządem pruskim 
układów.

— Choroba cesarza Wilhelma zdajo się 
groźne przybierać rozmiary: cesarz wskutek zaziębieniu 
zapadł na zapalenie kiszek.

— Sprawy parlamentarne. Konwet se
niorów ustanowił wczoraj normę, ilu poszczególuo par- 
tye wysyłać mają do komisyi parlamentarnych człon
ków. Do komisyi rachunkowej skladającój się z 7 
członków, wysyła centrum dwóch członków, staro-kon- 
serwatyści zaś, wolnokonserwatyści, narodowo-liberali, 
secesyoniści i postępowcy wysyłają po jednym członku. 
Do innych komisyi, liczących więcój członków, wysyła 
centrum czterech, konserwatyści (staro- i wolno-kon- 
serwatyści) i postępowcy po 3, narodowo-liberali i sece
syoniści po 2 członków. W komisyi, złożonój z 21 
członków, centrum będzie miało 6 członków, konserwa
tyści 5, postępowcy 4, narodowo-liberali i secesyoniści 
po 3. Do komisyi, liczącej 27 członków, wysyła cen
trum 9, konserwatyści 6, postępowcy 5, narodowo-libe
rali i secesyoniści po 4 członków. Jak z tego poglądu 
na przyszły skład komisyi widzimy, to mniejszościom 
parlamentarnym, jak frakcyi polskiój, Alzatczykom 
konwent seniorów nie przyznał prawa zasiadania w 
komisyi.

— Mały stan oblężenia. Rada związkowa 
przesłała parlamentowi memoryał o zaprowadzenie „ma
łego“ stanu oblężenia w Hamburgu, Altonie, Harburgu 
i w Lipsku. Na początku oświadcza Rada związkowa, iż 
mimo ustawy z 21 października 1877 r. agitacje socyali- 
stów za pomocą pisma, słowa i zgromadzeń nie ustają. 
Socyaliści chcą nawet w wojsku szukać sobie zwolenni
ków, i z zagranicą zawięzują stosunki. Na socyalno- 
rewolucyjnym kongresie w Londynie zawiązali się so
cyaliści w związek robotniczy, którego celem jest: re- 
wolucya.

W Hamburgu i Altonie mimo zaprowadzenia sta
nu oblężenia, socyaliści rozwijają potajemnie ożywioną 
czynność. Delegowani ich zgromadzają się w do
mach prywatnych: pisma ulotne rozrzucane są w wiel
kiej ilości; w ostatnich czasach skonfiskowała polieya 
50 tysięcy odezw przedwyborczych.

Kiedy w Hamburgu i Altonie ogłoszony został 
stan oblężenia, znaczna część socyalistów przeniosła się 
do Harburga. I miasto Lipsk jestgłównem siedliskiem 
socyalistów. Do tego miasta przemycano głównie pi
sma socjalistyczne, jak Freiheit, Sozialdemo- 
krat, zkąd je rozrzuenno po Saksonii, a nawet po ca
łych Niemczech. Wskutek ogłoszenia ustawy z dnia 
21 października 1878 roku socyaliści lipscy poczęli za
kładać różne stowarzyszenia pod fałszywym tytułem: 
stowarzyszeń mających na celu dobroczynność. Urzą
dzali oni koncerta, różne przedstawienia teatralne i tym 
sposobem utrzymywali solidarność pomiędzy swymi 
członkami. Delegowani ich zbierali się prócz tego na 
tajne posiedzenia. Z powodu wyborów do parlamentu 
podzielili socyaliści 12 i 13 saski okręg wyborczy na 
różne cyrkuły i mianowali dla nich przewodniczących, 
którzy znowu pomiędzy sobą tworzyli wydział. Sie
dmiu członków tego wydziału tworzyło komitet wy
konawczy, który nie tylko załatwiał bieżące sprawy, 
lecz także utrzymywał stałe stósunki z przywódzcami 
socyalistów w reszcie Niemiec. W końcu zapewnia 
memoryał, iż socyaliści lipscy mają stósunki z nihili- 
stami rosyjskimi i że w myśl programu, uchwalonego 
na zjeździe _na wyspie Wydyn dążą^do zniesienia religii, 
wywołania rewolucyi, i zupełnego przewrotu obecnych 
urządzeń państwowych i społecznych.

— Tajemnicz ajw i a d o m o ś ć. Oficjalny dzien
nik rządu austryackiego Montagsrevue zamieszcza 
następujący telegram z Berlina: „Niektóre dzienniki 
tutejsze donosiły, że cesarz Wilhelm wieczorem pomię
dzy 5 a 7 godziną sam jeden pieszo odwiedził hotel 
„du Nord.“ Hotel ten znajduje się calkićm w blisko
ści zamku królewskiego. Wedle autentycznych wiado
mości, to cesarz Wilhelm już nieraz odwiedzał ten ho
tel, oddając wizytę damie, która jako polityczny pośre
dnik cesarza rosyjskiego przybywa w pewnych odstę
pach czasu regularnie do Berlina. Cesarz chcąc się 
z nią widywać bez zwrócenia uwagi i bez przeszkody, 
przeznaczył pokój na parterze w owym hotelu za miej
sce spotkania i przy każdój wizycie pije tam herbatę, 
Odwiedziny trwają zwykle póitory do 2 godzin. Damą 
tą jest hrabina T.“

Jaki cel ma to doniesienie organu rządu austrya
ckiego, trudno obecnie przewidzieć; w krótkim zapewne 
czasie dowiemy się, cui bono nie zawahała się Mon- 
tagsrevue puścić w świat tę tajemniczą nowinę.

R 0 8 Y A.
* Znaną jest czytelnikom naszym spra

wa Katkowa z uniwersytetem moskiewskim. Arenduje 
on od uniwersytetu słynną gazetę Moskowskija 
Wiedomosti, która jest własnością tegoż, ale rzadko 
się uiszcza z zapłatą, przez co uniwersytet poniósł już

kilkadziesiąt tysięcy rubli szkody. Proces wytoczony 
z tego powodu wlókł się przez lat kilka, i Kątków, 
znając niesłuszność swoję, użył fortelu: poskarżył się 
rządowi, że uniwersytet napastuje go procesem z pod
szeptu „zapadników,“ to jest liberałów, sprzyjających 
instytucjom Europy zachodnićj. I nie omylił się w ra
chubie, bo oto czytamy w telegramie Wieku: 
Znana sprawa Katkowa, wydawcy Mosko w. Wiedo
mosti z uniwersytetem moskiewskim, miała być nie
bawem rozpatrywana przez sąd okręgowy na skutek 
postanowienia moskiewskićj izby sądowćj. Postanowie
nie to jednak, jak mówią, wywołało wielkie niezadowo
lenie ze strony ministerstwa sprawiedliwości. Drogą te
legraficzną zatóm zażądano od izby sądowćj motywów, 
na których oparte zostało powyższe postanowienie. Mo
tywu te zatem zostały przesłane. Jeden z ważniejszych, 
według izby sądowćj, motywów stanowiła ta okoliczność, 
że zdanie kontroli państwowćj, które udało się Katko- 
wowi z wielkim trudem uzyskać, i na które nadewszy- 
stko liczył, nie odnosiło się do kwestyi niedoboru, który 
Kątków winien pokryć. Tymczasem ministerstwo spra
wiedliwości nie podzieliło tego poglądu. Następstwem 
tego było polecenie, aby dalsze dochodzenie przeciw Ka- 
tkowowi zostało zaniechane.

— Dnia 17 października wyszedł numer 5 
o 6 stronach rewolucyjnego pisma Z e r n o, drukowa- 
uego w drukarni Naroduoj Wolji. Format jego 
ćwiartkowy. Zawiera opowiadania dla ludu i artykuły 
polityczne, pomiędzy innerni „Zycie rosyjskie“ i „Dla 
kogo jest car?“

TELEGRAMY.
Potersburg, 23 listopada. Dziś rano o godzinie 

6 umarł pierwszy adjutant cara, jenerał piechoty Nie- 
pokojczycki.

Paryż, 23 listopada. Jenerał Saussier wkroczy! 
do miasta Gafau; powstańcy poddają się w zuacznój 
liczbie.

KRONIKA
miejsem, prowincjonalna i zatrauma.

^Poznań, czwartok dnia 24 listopada.
* Doniesienia ursędowe. Cesarz i król upoważnił 

rzeczywistego radzcę legacyjnego B rau er a, radzcę referu
jącego w ministerstwie spraw zagranicznych do przyjęcia i 
noszenia nadanego mu orderu rosyjskiego św. Anny II klasy.

* Teatr, j Dziś w czwartek Zbójcy, dramat w 5 
aktach Szyllera. — W sobotę Z przoszłości. — W nie
dzielę Indigo, opera komiczna w 3 aktach a 4 obrazach, 
muzyka Straussa. — We wtorek 29 Listopad. —
W czwartek (ostatnie przedstawienie przed wyjazdem) I z r a o 1 
na puszczy.

* Odczyt O. Franciszka z zakonu Trapistów. Dość 
obszerna sala w restauracyi p. Knolla zapełniła się wczo
raj bardzo szczelnie, każdy bowiem chciał widzieć zakonnika 
od lat tylu u nas niewidzianego i słyszeć jego opowiadanie 
o cywilizacyjnój pracy zakonu Trapistów. Mówca opowia
dał w sposób prosty, jasny i przystępny trudności, jakie 
miał z władzami tureckiemi przy rozpoczęściu i przeprowa
dzeniu budowy klasztoru w pobliżu Banialuki. O każdą 
drobnostkę trzeba się było wadzić i procesować, stawać 
przed najwyższą Radą, lub tóż udawać się aż do Carogrodu, 
Klasztoru budować nie pozwolono, ale dano pozwolenie na 
wybudowanie prywatnego gmachu o 60 pokojach, a o po
zwolenie zawieszenia dzwonu nad kościółkiem (który wybu
dowany został pod nazwą „sali do śpiewu“) trzeba było 
bardzo długo się ubiegać, i w końcu prawie fortelem zdo
być. O. Franciszek mówił dalój o Bośniakach, o nizkim 
stopniu oświaty i cywilizacyi, jaki znalazł wśród tego ludu, 
a charakterystyczne rysy z codziennego życia były nieraz 
bardzo drastyczne. Stan cywilizacyi pod strasznym uci
skiem tureckim i gospodarką paszów był tak nizki w chwili 
zjawienia się tamże Trapistów, że według zapewnionia 
0. Franciszka Bośniacy nie znali tak prostych narzędzi, 
jak piła, wiejadła, że nie znali młynów, oprócz domowych 
żaren.

Drogi, mosty itp. budować musieli Trapiści, którzy 
tóż z czasem tak u Turków, jak i u chrześcian doszli do 
wielkiego znaczenia. Mówca, dając pogląd na domowe stó
sunki rodzinne Bośniaków, chwali ich skromność, umiarko
wanie, wielką wstrzemięźliwość i prostotę w wymaganiach 
życia.

Dzisiaj o godzinie 8 mówić będzie 0. Franciszek 
o Przylądku Dobrój Nadziei i o Trapistach.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi 
odebraliśmy od N. N. 25 marek. — „Św. Jozafacie, módl 
się za namil“

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój uchwa
lono pomiędzy innemi oddać na dalsze trzy lata dzierżawę 
przewozu pomiędzy Miasteczkiem a Groblą dotychczasowemu 
dzierżawcy Pohlowi za czynsz 450 marek. Dalój oznajmił 
radzca sprawiedliwości Miitzel, iż rejeneya zgodziła się na 
uchwałę rady, dotyczącą zaprowadzenia miejsc do przyjmo
wania mniejszych oszczędności. Referent wniósł zarazem, 
aby zaprowadzono znaczki oszczędności wartości 10 fen. 
Znaczki takie mają być na składzie w owych miejscach 
przyjmowania oszczędności, mają następnie być przylepiane 
na osobną kartę a późniój zniszczone. Skoro na karcie znaj
dzie się 10 takich znaczków, t.j. gotówką markę, natenczas 
ma kwota ta być oddana do kasy oszczędności. Wniosek 
ten przyjęto. — Dalój referował radny Jacobi w sprawie 
sprzedaży fiskusowi placu kamelaryjuego, na którym stoją 
obecnie chlebowo budki, a który graniczy z nowym budyn
kiem wyższego sądu ziemiańskiego oraz w sprawie nabycia 
starego gmachu sądu apelacyjnego. Fiskus chce plac ów 
i budowli na nióm kupić na założenie parku, a magistrat 
popiera ów wniosek pod warunkiem, iż fiskus zapłaci za 
place 119,000 marek (60 mrk. za metr kwadratowy) a za 
budynki 11,000 mrk. Stary sąd apelacyjny zaś ma nabyć 
miasto za 120,000 mrk. Ponieważ sprawa ta jest dla 
miasta ważną, przeto wybrano komisyą, któraby się w tej 
sprawie rozpatrzyła. W skład komisyi tój wchodzą panowie 
Jacobi, Löwinsohn, Röstel, dr. Szymański, König, Gerlach, 
Rosenfeld, Tschuschke i Prausnitz.

t Wspomnienie pośmiertne. O ś. p. Janie 
Arndt, świeżo zgasłym zasłużonym współobywatelu na
szym, piszą nam z Gnieźnieńskiego :

„Bieżący miesiąc, wierny swemu imieniu, strąca nie- 
tylko liście i gałęzie z drzew, ale strąca i wiele ozdób 
z drzewa naszego narodowego do zimnego grobu. Kilku 
znajomych moich żaliło się, że cały miesiąc przejeżdżą po
dróżami na pogrzeby. Niedawno odżałowaliśmy stratę 
przedwcześnie zgasłego obywatela ś. p. Józefa dr. Chosło- 
wskiego z Ułanowa, a juici bolejemy nad ubytkiem dwóch

w sil* wieku zmarłych obywateli, ś. p. Jana Adama Arndta 
z Dobieszewic i Hygina Znanieckiego z Łąkoeina. Wszyscy 
trzćj zgaśli obywatele odznaczali się nietylko gorącą miło
ścią ojczyzny, ale starali się i o to, aby ani piędzi ziemi 
nie uronić i ile możności dobro narodowe, ziemię ojczystą, 
powiększyć i zbogacić, a to w dzisiejszych czasach miano
wicie, kiedy to tyle ziemi usuwa się z pod nóg naszych, 
już jest niepoślednią zasługą.

Krótki życiorys ś. p. Chosłowskiego juieście podali — 
wspomnienie o jeszcze niepogreebionym Znanieckim zapewne 
Wam kto z bliższych sąsiadów poda, dzisiaj przesyłam 
Wam niektóre dane z życia i śmierci ś. p. Jana Ada
ma Arndta.

Nieboszczyk urodził się w wiejskiej majętności pod 
Włocławkiem w sierpniu 1827 r., miał zatem lat 54, 
z rodziców zacnych Stanisława i Panliny Arndtów. Szkoły 
zwiedzał w Bydgoszczy i następnie z konieczności odbył 
służbę jednoroczną wojskową, po odsłużeniu zaś wojskowo
ści objął majątek od ojca, wieś Brzyskorzystewko w Szu
bińskim. Tutaj zaślubił dziś owdowiałą Julią z K a r- 
skich, z którą przeżył szczęśliwie lat 28. Ożeniwszy 
się, przeniósł się do Arkuszowa pod Gnieznem, ma
jątku żony, zdawszy wieś Brzyskorzystewko siostrze, dzisiaj 
wdowio po nieodżałowanym ś. p. Frezerze. Mieszkając pod 
Gnieznem, żył w ścisłój przyjaźni z ukochanym swoim pro
boszczem ś. p. Leopoldem Lniskim, za którym w parę lat 
pospieszył do wieczności. Ojcieo nioboszczyka, widząc w sy
nu swoim zabiegliwego i skrzętnogo gospodarza, zdał niu 
wreszcie majątok swój Dobieszewice pod Pakością, gdzie tóż 
uczciwego żywota dokonał.

Ś. p. Jan, jak to mówca pogrzebowy wspomniał, nio 
należał do ludzi rozgłośnego imienia, alo w swoim zakrosio 
był człowiekiem czynnym, pilnym i dla tego bardzo poży
tecznym. Majątkiem sobie powierzonym uczciwie zawiado- 
wał, od prac społocznych i publicznych nigdy i nigdzio się 
nie usuwał. Zgromadzenia rólnicze w Toruniu, w powiecie 
mogilmckim, Towarzystwo moralnych interesów, Naukowój 
Pomocy, Bank toruński miały w nim czynnego członka. 
Przekonania swojo polityczno i katolickie śmiało zawszo 
wypowiadał i dla togo tóż często bywał publicznóin za
szczycany zaufaniom. Gdy wybuchło powstanie za kordo
nem w reku 1863, chociaż nie wierzył w jego udanie się, 
to jednak gdy kości były rzucone, nie usuwał się od ża
dnych ofiar a nawet dostał się za kratę więzienną, gdzio, 
chociaż był człowiekiem silnój konstrukcjo, zapadł na cho
robę wątroby i śledziony, z którój się już zupełnie nie wy
leczył.

W więzieniu ciężko go Pan Bóg nawiedził, bo śmierć 
zabrała mu jedyną jogo pieszczoszkę, córeczkę 9 letnią, na 
którój tylko pogrzeb dano mu kilkodniowy urlop. Od tego 
czasu począł tóż na zdrowiu słabnąć i chociaż kilkakrotnie 
szukał ulgi i zdrowia u wód, zupełnie się nie wyleczył. 
Dzisiaj opłakuje zgon jego ciężko strapiona wdowa, która 
dlań była prawdziwym aniołom — i w końcu siostrą mi
łosierdzia, i na łożu boleści spoczywająca matka, która Się 
nie doczekała tego, aby ją syn pochował. S. p. Jan od
znaczał się zawszo szczerą otwartością i uczynnością oby
watelską, nadto uprzejmością i serdeczną gościnnością. 
W ostatnich latach był delegatem z powiatu mogilnickiego 
w sprawach naszych wyborczych. Śmierć jego po kilko- 
miesięcznej chorobie, w której był opatrzony Sakramenta
mi św. i zupełnie na nią przygotowany, zasmuciła licznych 
jego przyjaciół i krewnych.

Na eksportacyą do Dobiesławie w parafii Trlągskiej 
pospieszył znaczny zastęp obywateli i 8 księży. Przy wy
noszeniu zwłok przemówił rzewnie przyjaciel zmarłego ikil- 
koletni proboszcz ks. Budziak z Gniezna. W dzień pogrze
bu, który się odbył w Gnieźnie w kościele św. Michała, 
było kapłanów około 20, mszą rekwialną śpiewał ks. kano
nik Korytkowski, mowę pogrzebową wygłosił ks. dr. War- 
tenherg z Pawłowa. Pomiędzy obywatelami widzieliśmy by
łego prezesa Koła polskiego Teofila Magdzińskiego a szwa
gra nieboszczyka, Edwarda Donimirskiego z Łysomic, Ko- 
rytowskiego z Grochowisk, Wiktora Dydyńskiego, Kowal
skiego z Wysoczki, również szwagra zmarłego, i wielu 
innych. R. i. p.“

* Landrat powiatu obornickiego, p. Nathasins 
otrzymał dwutygodniowy urlop, podczas którego zastępować 
go będzie sekretarz powiatowy Kierzek.

* We wsi Łąkcie w powiecie krobskim powstał 
w nocy z soboty na niedzielę pożar i zniszczył gospoda
rzowi Lorkowi budynki oraz kilka sztuk nierogacizny, gęsi, 
kur, a nadto 1500 m. gotówki.

* Do zaktadn obłąkanych w Owińskach po
trzeba kilku lekarzy. Ubiegający się zechcą się zgłosić do 
dyrekcji.

* Nauczycielowi muzyki przy seminaryum w Ko
ścierzynie p. T. Kiewiczowi, jak donosi Gazeta Tor., 
udzieliła „Accademia di Santa Cecilia“ w Rzymie tytuł 
„Maestro compositore“ i mianowała go zwyczajnym człon
kiem. (Socio ordinario).

* Drogi policzek. Juliusz Baumann, handlarz win 
ze Stuttgardu, został skazany na rok więzienia za to, że 
uderzył publicznie w twarz starszego ochmistrza kró
lewskiego v. Thumb za to, iż na rozkaz Thumba zakazano 
Baumannowi jeździć konno w parku królewskim.

* Sułtan wydał rozkaz restaurowania pozostałych 
szczątków świątyni jerozolimskićj — plac przed temi ruina
mi, na którym znajduje się także meczet Omara, ma być 
uprzątniony i ozdobiony. Pieniądze na to restaurowanie 
wzięte być mają z dochodów owego moczetu, który dyspo
nuje rocznie 150,000 fr.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25j listopada, 
św. Katarzyny p. i m. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 40. Z a e h ó d o godzinie 3 minut 54.

Długość dnia 8 godzin 14 minut.
Wypadki historyczne. 1382 Wielkopolanie z 

Krakowianami zawierają akt związkowy. — 1411 Obcho
dzono uroczyście tryumf z pobicia Krzyżaków. — 1587 
Odpędzenie od Krakowa Maksymiliana.— 1764 Koronacya 
Stanisława Poniatowskiego. — 1795 Abdykacya Stanisława 
Poniatowskiego. — 1848 Uroczyste poświęcenie w Peszcio 
chorągwi legionu polskiego.

WIADClMOŚCI literackie.
♦Naszym pieszczotkom, powiastki i wier

szyki z óśmiu chromolitografowanemi rycinami. Poznań. 
M. LeitgeberiSp. — Zbliża się gwiazdka, którój 
zwykle dzieci z takióm upragnieniem wyglądają, bo to czas 
różnych podarków. Że książki są najstosowniejszym dla 
dziatwy upominkiem, któżby o tćm wątpił? Mamy właśnie 
przed sobą wydaną przez znanego księgarza poznańskiego 
M. Leitgebra książkę, którój tytuł wyżćj przytoczyliśmy. 
Książka ta zawierająca małe powiastki i wierszyki przezna
czona jest dla dzieci w wieku od 4 do 8 lat i odpowiada 
całkiem swemu przeznaczeniu, bo prócz tego, że napisana 
jest w formie bardzo przystępnój, zawiera jeszcze 8 pięknych 
rycin uwidaczniających dokładnie treść, jaką przedstawia.



* Przegląda Kośolelnego wyszedł numer 21 1 zawiera
Niektóre wiadomości o Pannach Benedyktynkach w Chełmnie i re
formacji klasztorów tejże reguły w| Polsce (dok.)— Przepisy ko-
scielno względem odnawiania eucharystycznych Speciea. _ Zakoń-
czenie jubileuszu. — Kronika dyeceżalna i zagraniczna. Poznań: 
x £‘‘r,i-vnał-Piyinas członkiem Kongregacji św. Inkwizvcvi. — 
T ks. Wojciechowski z Tuchorzy. - Oyecezye polskie: Prekoni- 
zacya ks. Biskupa Soleckiego. — Ks. Biskun-ßufragan Łobos. — 
Liczba protestantów i katolików w Prusach Zach. — Rzym: Kon- 
^ystore pap. — Kardynał Dcsprez na posłuchaniu u Ojca św. — 
llgr. bpohormi. — 1 kłady z Kosyą. — Nawrócenie się protestanta 
w domku N. Panny w Izireto. — Franoya: Zakony. — f Arcyb. 
i.au i)ŁT' Luksemburg: Biskup ks. Adawos. — Anglia: t Arcyb. 
Mac Hale. — Seunuaryum śgo Tomasza. — Afryka: Dyecezya 
algierska. — Indye. Wicekról indyjski lord Ripon. — Ks. Corbyn. 
— Ameryka: Prace misyonarskie przy nawracaniu Indyan. — 
Kiccstye teologiczne: Cbrzcenie ponowne dzieci z wody ochrzco- 
nych. — Bohaterski akt miłości dla dusz w czyśćcu cierpiących. — 
Małżeństwa grzeszników publicznych. — Pogrzeb protestancki.,— 
Piśmiennictwo kościelne: Theologia moralis etc. przez ks. ka
nonika Vecchio. — Wydawnictwa niemieckie: Ks. Tappohorn: 
Erklärung und Prodigtenwtirfo zu den sonn- und festtäglichen 
Evangelien des kathol. Kirchenjahres. — Sehmiilliug: Predigten 
für die Advents- und Weinachtszcit. — Schäfer: Bibel u. Wissen
schaft. — Rozmaitości: Sześć gregoryańskich Mszy ś.— Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANA
dnia 23 listopada.

HOTEL PARYSKI. Paweł i Berthold Lewin z Wrieśni, 
Lesiecki z Spławia, Miłller z Kępna, Bohmer z Migolna, 
Walsleben z Kość. Dąbrówki, Jaffó z Poznania, Gorze
lańczyk z Berlina, Sncke z Konina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Giutro- 
wicz z Ludom, ks. Jaśkowski z Krostkowa, Pawłowski 
z Kościana, Buchowski z Pomarzanek, Borgor z Wro
cławia, Danielewski z Strasburga, Markiewicz z Ber
lina, Daniel z Krotoszynca, Knrtzman z żoną z Śmigla, 
Brukwicki z Modrzewia, dr. Braun i Baonisch z llorrn- 
stadt, Przyłuski z Królestwa Polskiego, Mair z Mona- 
storu, Malczowski z Trzemeszna, Spielmann z Wiednia.

Jatro o godzinie 11 sprzoda komornik sądowy Schor- 
stein w Srodzio kwit na zaliipotokowaue 150 mrk. rozmaito 
meblo, krowę, dwa wozy na resorach.

Jutro o godzininie 11 na placu Działowym sprzedaż 
wyranżowanych 5 koni towarzystwa kolei konnój; — przy ulicy 
Kościelnej św. Pawła nr. 9 w sutorenach o godzinie 10 sprze
daż rozmaitych mobli; — w lokalu fantowym przy ulicy Wil- 
helmowskiój nr. 32 o godzinio 9 rozmaito meblo mahoniowe, 
regulator, zegarki kioszonkowo i rozmaito przedmioty śrobrne; — 
po południu o godzinie 3 w Jerzyee nr. 156 niobie; — w sądo
wym lokalu fantowym o godzinie 10 stół mahoniowy i sofa.

W Ńrod«; dnia 30 b. m. o godzinie 11 sprzoda komor
nik sądowy Wogner w Pakości przód hotelem Schmidta szafę 
mahoniową do rzeczy i do biolizny, lustro z złotemi ramami, 
brzozową komodę, okrągły stół mahoniowy, 0 krzeseł wiedeń
skich i inno meble, oraz towary matoryalno, 10 butelek z napo
jami, żelazny piec.

Jutro o godzinie 10 sprzeda w Bydgoszczy w lokalu 
przy ulicy Gdańskiej nr. 134 komornik Hildebrandt 28 pościeli 
wojskowych.

W Soboty o godzinie 10 w Bydgoszczy przy ulicy Ku
jawskiej nr. 10 sprzeda komornik sądowy Schroeder sofę skó- 
rzanną, lustro, komodę, serwantkę, Bzafę i 4 obrazy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 24 listopada 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —. litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
listopad 49,40, grudzień 48,80 styczeń 48,60, luty 48,90 
marzec 49,20 kwiocioń-waj 49,80, w miejscu bez boczki 48,50.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 24 listopada 
4% listy zastawne poznańskie 100,—. 4% listy rentowe pozn 
100.—. 5% powiatowe obligacye 104,—, 4’/,“/, powiatów
obligacye —, 3’/,% ślązkle listy zastawno —, 4/®0 
śląskie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po
znański bank prowincyonalny 128,50. 4% pożyczka państw. 
100 75. 4‘/,% pruika różyczka ukonsolid. 105,50, 8%% oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 33, -. Matchijsk.-pozn- 
k ż. 5% ako. zakł. 115,—.. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25. 
Austr. noty bankowe 172,50, Polskie likw. listy 56,25, ttosy akio 
bankowe noty 217,10 marek.

Bydgoszoz 23 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Ps z oni ca niozrn., jasno-ciemna 200—216 pł„ ciemniej
sza i szklista 220—226 poślednia —,— płac.

Zyto stale, krajowe piękno 176—180 płac., poślednio 
łac.
ęo zmień nom., piękny do browarów 152—160 płac, 

wielki i drobny 145—152 pło.
Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 175-195, na paszę 170 — 175.
O k o w i t a za 100 litr, a 100% 48,75 -49,25 pł.

Wroolaw 23 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) potw.. wypow. 2000 cent. Cona 

wypowiedziano — płac., listopad 183-184 pl., — żąd., listo- 
pad-grudzień 175.—, żąd., kwiecioń-maj 171 pł.

Pszenica, Wyp. — cont., na listapad 226 żąd.
O w i o a Wyp. —cont., na listopad 145,- żąd., na 

listopad-grudzień 141,— pło., kwiocioń-maj 144 żąd.
ltzep. Wyp. —,— ctr., listopad 265 żąd.
Olej rzopiowy słabiej, wypow. — cont., w miojscu 

56,50 żąd., —,— płac., listopad 55,50 żąd., —,— płao., listo
pad-grudzień 55.— żąd., —,— pł., grudzioń-styczoń 55,25 żąd., 
kwiecień-maj 56,25 żąd., — płac.

Okowita niżej, wypowiedziano litrów, w miej
scu—, listopad 48,90—49,10 pł., listopad-grudzioń 48,91—49,10 
płc., grudzień-styczcń 49,— żąd., styczeń-luty —,— płacono, 
luty-marzoc —, marzcc-kwiocień —, kwiecioń-maj 50,40-50,50 
pł. i żąd., maj-czerwiec 50,70 płc., czerwiec-lipiec 51,50 pł.

Cena wypowiedziana na 24 listopada: żyto 184,— mrk.> 
pszenica 226,— ra., owios 145,— mrk., rzep 265 mrk., olej rze- 
piowy 55,50, okowita 49,10 mrk.

Ceny targowe z dniaf23 listopada 1881.

Postanowienia
min skiej

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

nay- 1 naj- 
wyż.h niż.

średni 
nsj- !' naj- 
wyż.: niż. 

-A . 4

lekki tower, 
naj- ¡1 naj- 
wyż. niż. 

A;d,.4| 4-to 4
Pszenica biała .............

„ żółta ...............
23
22

30Í23
80,22

10
60

22 '8022 
22 '30 21

30 21
21

80Í20I80 
50 20 80

Zyto............................... 18 10 17 80 17 6017 80 17 10 16,90
Jęczmień........................ 16 30 15 50 15—1114 

14 ¡40 14
70 14 20 18.50

Owies............................... 14 9044 60 10 13 90 13|70
jroch............................... 20 50,19 80 19¡S0j|18 70 18 30 17¡ 30

T OWAKPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

100 kilogr. 25 70 24 70 23
• 24 60 23 60 21• 24 50 23 - 22• » 25 50 24 1 - 21 1
• • 24 — 22 50 21 1
• 17 — 16 j 25 — 1

90

50
50

Ilzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . 
Siemię lniane ślązk 

dto galic 
Siemię konopiane

Koniczyna 
za 50 kilogram. 40 

-48-55

do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
-44—50—54 marek; białe nom. za 50 

65 mrk. wyborowe gatunki wyżej.kilogr. 42
Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 

m. obce 7,50—7,60 m., pażdzioruik — mrk.
Makuchy siern. niezrn. za 50 kil. 9,6)—9,80 m., obce 

8,80—9,50 mrk.
Rubin bar. stale, za zOO kil. żółty 12 00—12,80—13,80 

m. nieb. 12,00—12,60 13,60 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 30 -31—33.

Berlin, 23 listopada (spawozdanio urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—245 wodług jakości; na 
mios. bież. pł. 287,5 — 238,75—238,5; na listopad-grudzień pł. 
222,5—227—226,5; na grudzioń-styczeń —; na kwiocień-maj pł. 
224.25—224,5—224,25; na maj-czerw. —. Wypowiedziano 2000 
cent. Cona wypowiedziana 238,5 marek za 1000 kil. Cona prze- 
cięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pło. 190—194 według 
jakości; na miosiąc biożący płacono 194—194,5—192,75; na li
stopad-grudzioń plac. 187,5—188,75, żąd. —; na grudzioń-sty- 
czeń pł. 184,75—5,75; na kwiocioń-maj pł. 174 75-175,-174.5; 
na maj-czorwioo ple. 172,5 — 171,75. Wypowiedziano 10000 cont. 
Cena wypowiodziana 193,5 mrk. Cona przocięciowa —, - mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i więkazog > ziarna 
iąd 150-200 według jakości.

O w : es za 1000 kilog. w miojscu żąd. 147 170 według
jakości, na miosiąc biożący płacono 150,—; na listopad-gru
dzień notn. 148,5; na kwiecioń-maj płacono 151,0; na maj- 
czorwioc płac. 151,5; na czorwioc-lipioc płc. —, . Wynowio» 
dziano------contn. Cona wypowiodziaaa —,—. Cona przocię
ciowa — ,— mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 149—152 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,-- in

Olei rzep ako y. Zn 100 kil. w miejscu bez ba. 
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —m.; 
:■:> miosiąc bież. pł. 56,4-56,5-56,4; ua listopad-grudzioń pl. 
56,4—56,5—56,4; na grudzoń —; ua grudzioń-styczeń płacono 
56,6—56,7—56,6; kwiecień-maj pł. 57,4; na maj-czerwiec płc. 
57,6. Wypowiedziano 1400 contn Cona wypowiodzonia 56,5 
mrk. Cona przocięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pot. — 10,000 litrów 
pret. w miojsou bez beczki płac. 51,5 mrk., w miojscu z be

czką —m., na miesiąc bieżący płao. 53,5—53,9—53.3—53,1 
na liatopad-grudzień płacono 51.2—51,1—51,4; na grudzień- 
etyczeń 1882 płac. 51,2—51—51,3; na styczeń-luty plac. 51,2 
do 51—51,3; na luty-marzec płc. —,—; na marzec-kwiecień ple. 
—,—; na kwiecień-maj pl. 52,2—52,1—52.5—52,2; na maj-czer
wiec pł. 52,5—52.4—52,6—52,4. Wypowiedz. 60,000 litr. Cena 
wypowiedziana 53,2 mrk. Cena przecięoiowa —,— mrk.

Szczecin, 23 listopada. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejsca za żółtą 

krajową 222—231 m., wilgotna —,— m., białą 224—232 mrk., 
na listopad płc. 238,0, pł. i żąd. —,— m., na listopad-grudzień 
—,J na kwiecień-maj płc. 225—224,5, żąd. 225 mrk.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 185 
do 188 m., poślodnie —, na listopad pic. 191,5—190 m., na 11- 
stopad-grudz. pł. 186 185,0 —185.5 mrk., na grudzień-styczeń
płac. 183, żąd. —,— mrk., na kwiecień-maj płc. 173,5—172,5 
mrk., na maj-czerwiec żąd. 170 mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
145—152 marek, rosyj. —,— mrk., szwocki —,— m.

Jęczmień słabo, za 1000 kil. w miejscu do browaru 
158- 162 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., pośledni 
148- 156 m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 57,0 marek, na 
na listopad żąd. 55,5 m., na listopad-grudzień żąd. 55,— m., 
płc. —ra., ua kwiecień-maj iąd. 56,75 mrk.

Okowita niżej, za 10,000 litr. proc, w miejscu bo z 
beczki płac. 50,3 mrk., w miejscu z beczką płac. 50,7 mrk., 
na listopad płac. 50,8 mrk., m> listopad-grudzień plac. 50,5 
mrk., na kwiocień-maj płac, i iąd. 51,4, żąd. —,— mrk., na 
maj-czorwiec pł. i żąd. — mrk.

Telegram
Berlin, 24 listopada 1881.
Pszenioa słabo
listopad 238,50
kwiecioń-maj 224,50

Zytoąspok.
listopad 192,25
listop.-grudzień 186,75
kwiocioń-maj 174,75

Olej rzep, słabiej
listopad-grudz. 56,10
kwiecień- maj 57,20

Okowita słabiój
w miejscu 51,10
lipioo 52,80
lipioc-grud. 51,10
grud- stycz.
kwioc.-maj 52,-

Owies
listopad 149,50

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw. 6000,0

Szozeoin, dnia 24 listopada
Pszenioa stale

listopad 238,—
na wiosnę 225,—

Zyto spok.
listopad 190,—
list.-grud. 184,50
ua wiosnę 172,50

Rzepik
listopad 267,-

giełdowy
Kursa końcowe. 23 1 stopada

Kapituły.
Galie, akc. k. . 130,90
Pr. consol. 4% 100,75
Pozn. listy z. . 100,-
Pozn. listy rent 100,-
Austr. banknoty 172,25
Austr. renta zło 80,60
Austr. losy 186C. 123,50
Włochy . . 88.-
Rumuny . . . 101,90
Eos. banknoty . 216,40
Uos.-ang. pożyczk 89.50
Pol. 5% list, zast 65,50
Pol. lik. 1. zasl. 56.30
Kredyty . . . 619,50
Kolej państwowi 551,—
Lombardy. . . 149,-
Usposob słabo

1881. (Kurs- końc)
Ole] rzep. potw.

listopad 55,75
kwiec.-maj 57,-

Okowita potw.
w miejscu 50,20
listopad 51.—
listop -grud. 50,40
na wiosnę 51,50

Petroleum
listopad 7,90

f
Po długich i bardzo ciężkich cierpieniach zakończyła w No- 

wój Dąbrówce żywot doczesny moja ukochana matka, opatrzona 
i śs. Sakramentami śp. (2213)

Maryanna z Jarczewskich

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb w piątek dnia 25 bm. o godz.

Ks. Kilnnmil Kyczyński.

Dnia 23 tm. o %3 po poł. 
umarła w domu Sióstr Miło
sierdzia opatrzona Sakramen
tami śś. (2212)

Sprowadzenie zwłok do ko
ścioła Przomionienia Pańskie
go i nabożeństwo żałobne od
będzie się w sobotę d. 28 bm. 
o godz. 9 rano, po nabożeń
stwie eksportacya na cmentarz.

W smutku pogrążeni 
rodzice I rodzeństwo

Album Widoków
przedstawiających miejsca historyczno

W. Ksl?stwa Poznańskiego i Prus Zacńoteh
rysowano z natury przez

INapoleona Ordę.
Rysunków 30. Cena marek 25.

Skład główny na Księstwo i Prusy
i w księgarni I. Rabowicz

w Toruuiu, ul. Szeroka 85. (2202)

4< I, Im 'jj

Towarzystwa Pomocy Naukowćj
dla pow. Inowrocławskiego 

odbędzie się w Inowrocławiu u p. Nowakowskiego 29 li
stopada o godz. 12 w poi. O liczny udział uprasza (2211

K.omltet.

OWszystkim Czcigodnym Kapłanom i fh 
Szanownym Obywatelom, którzy z okoli- 
Q czności mego pięćdziesięcioletniego Jubile- M 

uszu tak dla mnie drogie przesłać mi - 
W raczyli życzenia, składam obok prawdzi- 
/a wego szacunku moje serdeczne podzięki.
W Wielki Sławsk, dnia 21 listopada 1881.
0 Ks. Wojciech Kozłowski.

Świeże i bardzo piękne
daktyle, ananasy, rodzenki na gałązkach, 
figi, ntigdałki w łupinkach, kasztany, 
winogrona hiszpańskie, francuzkio suche konfi
tury i cykatę genueńską, kasztany osmażane 
i wanilią poleca (2179)

S. Sobeski w Bazarze.

kiety,

a wyprzedaż gwiazdkowa!
Lalek ubranych i nieubranych, zabawek: j. t. katarynek 

koni na biegunach, welocypedów, sanek, wózków do lalek, la
tarni magicznych, przedmiotów mechanicznych, gier bawiących 
i t d. 1 t. d. ł

Kapelusze dlii panów i 
chłopców.

Parasole, roboty trykotowe , jedwa- 
bne chustki na szyję, ruskie kalosze, 
koszule wierzch., kołnierzyki i man-

spinki do mankiet i koszul, krawaty męzkie kolo
rowe 1 czarne, wełniane chustki damskie.

Rękawiczki dla dam i panów, teki i przybory podró
żne, menażki podróżne, toaletki skórzane i drewniane, pudelka 
do cygar, albnmy ltd.EWfc- Wachlarze balowe i spacerowe znoszę zupełnie, dla 
tego wyprzedaję je niżój cen zaknpnyeh.

Największy wybór wózków dla dzieci po znanych najtań
szych cenach u (2182)■I.

ul. Berlińska nr. 19.

W niedzielę d. 27 b. m.
odbędzie się w sali lir. Dzia 
łyńskich na rzecz przebudowa
nia frontowego domu Towarz.

Przyj. Nauk.
III. Odczyt.

Ir- Benzelstjerna-EDiestroma:
na temat.

„Obrazki z podróży, 
Wyspa Gotland.“
^Początek o godz. 6 wiecz.
Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgarni J. K. Źu-

~ pańskiego.
IMF* Kto bierze więcej niż

» bilety, płaci za bilet tylko 
1 markę.

Pensy onaty i młodzież 
szkńlua płacą za bilet tylko 
50 fen. ‘ (2148)

Nagniotki. '<
Na dniu 2 grudnia udaję - 

się z Poznania do Gniezna 
gdzie zabawię nieodwołalnie 
tvlko do 8 grudnia. Zawia
damiam więc wszystkich Sza
nownych Panów cierpiących 
na nagniotki, iż tam oporo- J

>wać będę w hotelu Europej- w 
skini. (2207) <

> J. Paliński <
f operator z Paryża.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkicli, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Rosę!
Poznań w Bazarze.

Koszule!
taniego zaRnnn ceny zniżone

6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 
nemi przodkami,

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

mrR. 2S,OO.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrlŁ. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!

Z

w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

b®
skład płótna i fabryka bielizny

______Pozuań, ul. Wodna nr. 2,

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Mój jak najlepiej asortowany

i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
M z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 

jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien- 
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła
skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Buscb w
Handel papieru X

plac Wilhelmowski 10 narożuik Wielkiej ul. Rycerskiej. X

A. Kroinolicki
» - - -

narożnik Starego Rjnkn i ulicy Jezuickiej. 
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy
bór materyi tak krajowych, jak i za
granicznych. Zamówienia uskute
czniam starannie podług najno
wszych żurnali. (1726)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgehra w Poznaniu

$ skład i pracownia futer
aj w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiśj ul. nr. 271 poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 

w gotowe futra męzkie i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
gatunkach, jakio tylko w zakres tego handlu wchodzić mogą.

J., gjOP" Wielkie partyc tanio zakupionych na jar*
marko w Lipsku skór dają mi możność służenia Szano-

Af wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.
Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem JY

tR dokładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z pospie- 
AJ chem, akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupują- k YJ cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną ¡¡Y

gwarancyą. (1654)

X Polecam się do wszelkich X
X prac w zakres budownictwa wcho- ę 
S dzących. Na żądanie dostarczam też 5 
w materyałów budowlowych. <2i60)

§ S id k ie wie z g
budowniczy w Kościanie. $£

»♦««»♦♦to♦*♦«♦♦♦♦♦♦♦♦
: Nagniotki :
i oddalam bez bólu, bez noża i J 
£ bez recydywy. Gwaroncya: wy- 5
: płacę każdemu 100 marek, kto ♦ 

mi udowodni, że nagniotki się ♦ 
* powtórzyły. Operacya w domu 2
:i poza domem. Każda opera- ♦ 

cya w domu 3 marki. ♦
X •!. Paliński, «♦ „___ * „ a „ ♦Joperator z Paryża

: Boulevard Sobastopol nr 
W Poznaniu mieszkam n
________________ r__
W Poznaniu mieszkam w Ba- J 
zarzo. u

ÍPrzyjmujo od godz. 8- 12 ♦ 
i 0$ 2- -5. (2191) $

«««♦♦♦«♦«♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

69.

Kram
w Starym Ryn
ku nr. 45 1 na
rożnik ulicy Bu- 
telskićj jest do 
wynajęcia (2215)

Poszukuje się z kapitałem 50 
tysięcy tal, (2208)

dzierżawy
3—4000 morgów. Warunki: do
bra ziemia, dobre budynki, bli
sko cukrowni. Chcących wy
dzierżawić uprasza o łaskawe 
nadesłanie kosztorysów.

Z. Taszarski
W. Oarhary 52.

Poszukuje się natychmiast kilku

egz. nauczycielek
z wyższą muzyką, oraz doświadczo
nego (2214)

nauczyciela dom.
któryby chłopczyka do kwarty gim. 
przysposobić był zdolen.

Agencya Fontowicza
____________ 1‘oznań.___________

Pisarza
biegłego w rach. gospod. poszu
kuje się zaraz lub od N. Roku. 
Odpisy świadectw przes. franko 
do Dom. Sarbinowo p. Po
niec. (2210)

Nauczycielka
mówiąca płynnie językami franc. 
i niemieckim, muzykalna, poszukuje 
natychmiast lub od N. Roku umie
szczenia z pensją roczną 390 mrk.
Agencya Fontowicza
(2203) Poznań

ulica Wilhelmowska nr. 16.

|♦♦♦♦♦♦♦to♦«♦♦♦«♦«♦♦♦♦
I J

:Dziś w czwartek przy otwar- ♦ 
cin nwgo lokalu (2209^ J

♦ świeże ♦
$ kiszki z kapustąj
£ własnej roboty, także i dobro J 
« piwo, na co uprzejmie za- «J prasza
♦ »I. Krause,. I

ulica Dominikańska nr. 2.- J♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦to»«
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